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Exterm;ncntur.
Podczas jeneralnej rozpraw y w sejmie pru­

skim nad ustawą o wyw łaszczenia nas z ziemi 
i w pierwszej dysku sji Komisyjnej w ygłoszono 
zdania, złożono oświadczenia, nad którem i trze­
ba się zastanowić. N arodow y liberał Friedberg 
powiedział, że projekt przym usowego w yw ła­
szczenia nie jest niozem nadzwyczajnem , n ,-e- 
słychanem , poniewa ’, Łistorya notuje podobne 
w ypadki. R zeczyw iście notuje. W  roku 985-ym 
Germanie wydali edykt, pozw alający panom 
świeckim  i kościelnym  odbierać ziemię Słow ia­
nom, m ieszkającym  m iędzy Renem  a Łabą. 
Nazwano to ,,eTterminentur“ , co się na dzi­
siejszy język  niem iecki tłćm aczy wyrazem  „ans 
rotten“ . W ów'czas też zabroniono Słowianom  
uŻ37wać swego jeżyka, dawano im na chrzcie 
im iona niem ieckie, nazwiska ich i nazw y m iej­
scowości przerabiano na germańskie. Tak do 
szczętu w ytępiono lub zgerm anizowano tych 
Słowian. A ni śladu icb  nie zostało. Niebawem 
przyszła kolej na liczny słowiański naród Du- 
rzyńców , o k tórych  istnieniu przed wiekami 
św iadczy dziś ju ż  tylko nazwa Turyngów . Na 
św ieżych m ogiłach durzyńskich kochaii się i 
śpiewali o miłośo.i w agnerow scy bohaterowie 
Tannhauserzy i W olfram y. Taka sama kolej 
przyszła potem na Słowian nadłabskich, którzy 
zamieszkiwali zwartą masą dzisiejszą północną 
IŁ w aryę  i Saksonię i dalej na wschód aż do 
granicy czeskiej i do Odry. W szystk ich  zm io­
tła fala germańska.

W  innej stronie europejskiego świata ger­
m ańscy Frankow ie tak samo tępili .Celtów, a 
germ ańscy Anglo-sasow io —  celtyck ich  Irland­
czyków  i Szkotów. Zawsze czynili to Germ a­
nie w m rocznych średniowiecza czasach. W cza ­
sach późniejszych znamy tylko jeden przykład 
przym usowego wydzierania ziem. rew olucya 
francuska, zwana wielką, bo w ielkich dopuści­
ła  się zbrodui, skonfiskowała dobra szlachty i 
duchowieństwa, a kurfurstowie pruscy tak sa­
m o rabowali w dalszym piągu Słowian. Innych 
podobnych przykładów  ze świata chrześciiań- 
skiego nie znajdzie niem iecki liberał Friedberg.

R abow anie ziemi jest w ięc specyalnośc:ą 
Germanów. Z  tego stanonuska m iał zupełną 
słuszność minister pruski R k ein baben , gd y  
rzekł, że tradycyjne postępowanie Germanów 
znalazło przez icU niezgodę przeszkodę na p o ­
lu pod Tannenbergiem , bo tak oni nazywają 
bój pod Grunwaldem. W ezw ał w ięc do zgody 
i energicznego pochodu ku brzegom  W isły.

Auy ..śprawiedłiw.ć zam ierzony rabunek, 
powołano się jeszcze w sejmie pruskim naprze- 
szłaroczną ustawę angielską o przymusowem, 
jeżeli się ;każe potrzeba, wywłaszczeniu części 
dóbr każdego landlorda w Irlandyi i Szkocyi, 
aby można było  obdarzyć ziemią m iejscowych 
chłopów . Na ten przykład nie Prusacy, ale m y 
raczej m ożem y się pow ołać, bo ów  bill angiel­
ski jest odebraniem rabunku, aby go zw rócić 
prawnym  właścicielom. Po wiekach okazało 
się to koniecznością. Po pierwszych ustawach 
w yjątkow ych , którem i Anglia mniemała stłu­
m ić odradzanie się Irlandczyków , rzekł w  par­
lam encie londyńskim  znakom ity angielski m y­
śliciel B urkę: „N a nas to wszystko spadnie
nieszczęściem i sromem, bo się nie stawia n a­
rodu na in d ek s!11 Przepow iedział trafnie: spa­
dło i sromem i nieszczęściem, ale rozum ny na­
ród nakazał sobie odwrót; co zrabował, to po­
stanowił oddać, w ięc zarządzona przezeń par- 
cełacya dóbr łandlordowskich i osadzanie na 
ziemi chłopów irlandzkich i szkockich jest 
akcyą wręcz przeciwną w ykon j7wTauej przez 
Prusy.

One się przechwalają, że stoją na czele 
cyw ilizacyi. a tym czasem robią teraz to, co 
A n glia  uczyniła kilka w ieków  temu, a co w na­
szych czasach mus. o d ro b ić !

Dziś już Prusacy przestali m ów ić o „p o l- 
skiem niebezpieczeństwie". Ten straszak prze­
stał działać, nadto zaś umiejętnie rozkrzew io- 
ny przez rząd nacyoualizm  pozwala otw arcie 
m ówić, o co chodzi. W ięc też minister R hein- 
baben ogłosił nawiązanie przyszłości do prze­
szłości, przerwanej pod G runw aldem : Germa­

nie w ytępili Słowian m iędzy Renem  a Łabą, 
^otem m iędzy Łebą a Odrą, szli z kolei nad 
W isłę i M albork wznieśli, lecz utknęli na dłu­
go pod Tannenbeigiem , aż teraz dopiero zno- 
w-u mogą zacząć swój h istoryczny pochód. D la­
czego wda śnie teraz ? W  odpow iedź na to 
zapylanie brzmin, w y ia z y : Mukden ! Cuszyma! 
R osya musi udawać, że nie słyszy7, iż chodzi o 

lsłę. A  potem, jeżeli szczęście dopisze Teuto- 
nom, jeżeli nie stępią się ich pazury, będzie 
chodziło o Dniepr.

W  kom isyi sejmu pruskiego zapow iedzia­
no jeszcze inne antypolskie środki. D w a ■wy­
m ieniono. Pierw szy, który ma zapobiedz naby­
waniu przez Polaków  ziem : w prow incyach  
już zupeinie pochłoniętych  przez niem ieckość, 
a graniczących  z W ielkopolską, w ięc na P o ­
morzu w Branieboiku. Tam nie działa korni 
sya k o lon iza cji na, nie panują ustawy w yjątko­
wa, a ziśm ianie niem ieccy są w długach, w ięc 
m ogą sprzedawać swe posiadłości Polakom . 
R zucą się oni w  tę stronę, bo —  ja k  pow ie­
dział Rheinbaben —• jest prąd słowiański na 
zachód. A b y  więc do tego nie dopuścić, rząd 
właśnie się zastanawia nad projektam i ustaw, 
które pozw olą tam tejszym  niem iect im ziemia­
nom pozbyć się długów , m ocno siedzieć na zie­
mi, oprzeć się napływowa słowiańskiemu. Jeżeii 
to nie w ystarczy, to czyż później nie można 
będzie ‘w ydać jakiejś w yjątkow ej u sta w y ! 
Tym czasem  rząd oznajm ił junkrom  pomorskim 
i brandenburskim, żo dobrze im zapłaci za g ło ­
sowanie za teraźniejszem i ustawam7 antypol­
skiemu To pow inno w ystarczyć. Od tego oni 
zmiękną.

D rugi zapowiedziany środek — to walka 
z polskimi bankami, aby one nie m ogły zajm o­
w ać się nabywanie nr i parcelowaniem  ziemi. 
G dzie? O czyw iście znowuż tylko na Pomorzu 
\ w Brandenburgii, bo w Poznańskiem i w  
Prusach Zachodnich nie mogą ju ż  one trudnić 
się parcelacy7ąjj'ponieważ sławetna ustawa o o- 
sadnictwie nie pozwala tw orzyć now ych pol­
skich osad, a bez nieb, bez domów, jakże go- 
snnń.nrowpć na rołi?»

Rząd zapov. ieckiał ^środki" p rzeci*7 ban­
kom polskim, aby one nie zajm ow ały Się par 
celacy7ą. Jedynie w tym  celu. A le  jeżeli owe 
„środk i" zrujnują banki, zmuszą je  do likw ida­
c j i  interesów7, to będą osiągnięte także w szyst­
kie inne cele. Ustanie kredyt na prowadzenie 
warsztatów, na przedsięwzięcia kupieckie i 
przem ysłowe. Chodzi o to, aby W ielkopolanie 
nie m ogli o nic się zaczepić: ani o biurową 
pracę, ani o roiniczą, kupiecką, rzemieślniczą, 
—  zgoła o n ic !

N iech się w ynoszą! Ausrotten! Exterm i- 
neut.nr! Oto cel, a są i środki i sposoby ich u- 
żywania. G dyby i to nie w ystarczyło, to już 
chyba zostanie tylko herodow7a rzeź.

Tak oto w yjaśniły się krzyżackie zamiary. 
Jutro, pojutrze zabiorą nam ziemię rycerze o- 
pancerzonej pięści. Nie jesteśmy w stanie w y o ­
brazić sobie, co wtedy będzie z W ielkopolana­
mi, B o ostatecznie można sobie przedstawić 
Poznańskie ja k o  kraj bez Polaków, ale z Pola­
kami, lecz bez ziemi — niepodobna. N ietylko 
dlatego, żo o każdym  narodzie słusznie się mó- 
n i, iź tyle go, ile jv'go ziemi, ale jeszcze dlate­
go, że m y ani kupcy, ani fabrykanci, lecz z 
natury rolnicy. Trafnie pisze Stanisław Tar­
nówek’ w drugim  tomie swQj  pracy „Z  waka- 
e y j“ : „Przyrodzoną jakąś formą naszego społe­
cznego życia, specyficznie polską, jest wieś, i 
żadne podobno spi iłoczeństwo, żadne życie na 
świeoio nie jest tak wiejskiom, ja k  polskie. 
D latego — źle to, czy  dobrze —  można inno 
narody i kraje poznawać w miastach, ale Pol­
skę trz«ba w idzieć na w si".

I  oto tę wieś m am y utracić'! U tracić ser­
ce i m ózg!... W  takh j strasznej chw ili, kiedy 
nasz świat zawraleniem się grozi, m y tu, we 
Lw ow ie, zdobyw am y się jen o na dem onstracyj­
ne pochody po ulicach, na krzyki, na gęsie 
marsze dokoła kolunm y M ickiewicza ! T y lk o  na 
to, na nic w ięcej 1 N óg nam nie odebrało takie 
nieszczęście, ze zgrozy nie straciliśm y mowy, 
ręco nam nie opadły. A  potem  nie zbudziła się 
stalowa energia czynu, trw ającego wiecznie,

nieskruszonego, zbaivczego, k tóryby na? samych 
podniósł, uzacnił, uczynił niezwalczoną skałą, a 
ca ły  świat zadziwił, całemu pokazał, juk  się 
naprawdę kocha Ojczyznę

O, jakaż to prawda w słowach Tarnow ­
skiego ! Polska —  to wieś. „M ożna inne naro­
dy i kraje poznaw7aó w miastach, ale Polskę 
trzeba w idzieć na w7si“ . Tam pewnie teraz 
łkanie i cicha, skupiona m yś]: co czynić, jak 
pom ódz ? Jeżeli stamtąd nie w yjdzie m yśl i 
czyn, to skądże w y jdzie?

Figle kr« la Eeupolda,
"W Belgii, a po części i we Francyi opo­

wiadają o następującym  interesie, który się nie 
udał królow i Leopoldow i, lecz zachęcił mini­
strów belgijskich do przedstawienia parlamen­
towi wniosku o o t ję c ‘9 K on ga  na własność 
pań stw a :

~W różnych okolicach F rancyi posiada 
król Leopold dobra ziemskie i zamki, otakso­
wane na 8 do lOciu m ilionów franków. M iędzy 
inuemi należy doń wspaniały pałac z parkiem 
niedaleko N izzy na półw yspie Gap :Ferrat. 
W szystkie te posiadłości nabył 011 za posag 
swej nieboszczki żony, ale, co prawda, znacznie 
je  ulepszył 1 podobno powiększył, W edle ustaw 
spadkowych, pow inny te dobra przejść na córki 
króla po jeg o  najdłuższem życiu, ale z niemi 
jest on w złych  stosunkach, natomiast otacza 
największą czułością swą m organatyczną mał­
żonkę, madame D elacroix, której dał tytuł ba­
ronowej z na,zw7iskiem Vaughan, oraz dziecko, 
którem  ona go obdarzyła przed paru miesiąca­
mi. W  je j majętności francuskiej przesiadywał 
teraz długo w takiem ukryciu, że B elgow ie nie 
wiedziel", gdzie on się podział. A  on tym cza­
sem zabiegał we Francyi o to, aby wszystkie 
je g o  nieruchom ości na francuskiej ziemi b y ły  
przeniesione na własność dóbr koronnych K o n ­
ga. Dla- zrozum ienia te; m anipnlacyi, nmrimy 
tu powiedzieć, że jurydyczni a K ongc jest wła­
snością króla Leopolda, aby jednak eksploato- 
Y/nć je , założył on przed laty Tow arzystwo 
akcyjne K onga i zaw arł z niem umowę tej 
ff&iei, ze TcńdirzyU w o fcędz'? r ju  ■wypłacało 
część sw ych dochodów , utrzym yw ało w kraju 
policyę  i adm inistrację i broniło jeg o  własnych 
dóbr koronnych, zapisanych w księdze h ipote­
cznej K onga. Z  tego więc wynika, że gd yby  
posiadłości króla we Francyi przepisano na do­
bra koronne w  K ongo to Tow arzystw o akcyjne 
kongijsH e w zięłub.y_Ĵ ’ ft. av .swa adm inistrację 
i aocńcdy w ypłacałoby nie córkom  królewskim , 
lecz pani baronow ej . Yaughan i jej dziecku. 
Szło w ięc przedewszystkiem o to, aby rząd 
francuski uznał Tow arzystw o akcyjne kougij- 
skie za osobę prawnie um ocowaną przez króla.
0  to on się starał, lecz rząd francuski oświad­
czył, że na swem terytoryum  nie przyzna praw 
ju rydyczn ych  temu Tow arzystwu. W ów czas 
król fikcyjn ie sprzedał w szystćie te posiadłości 
lekarzowi baronowej Y aug1 an, p. Thiriat, a od 
niego wziął pisemne zobowiązanie się, że odda 
te posiadłości baronowej lub je j dziecku po 
praw dopodobnym  procesie z królewskiem i cór­
kami. Nie sprzedał fikcyjnie ow ych dóbr wprost 
pani baronow ej, bo wiedział, że od niej córki 
je g o  z pewmością wyprocesują schedę swej ma­
tki, gdyż fikcyjność sprzedaży b jdaby bardzo 
wdaoczna, ponieważ baronowa, ja k o  córka zw y­
kłego stróża kam ienicy, nie może m ieć m i­
lionów.

D la córek kióla sprawa by łaby  przepadła, 
gd yb y  król ufał doktorow i Thiriat. Lecz w ła­
śnie zaczął mu nie ufać i w tedy przedstawił 
rządowi francuskit.mil ’’nny proj -kt. Oto, on za­
pisze wnszystkie swe dobra we F rancyi i K ongu 
Tow arzystw u francuskiemu, które się zawiąże 
dla opiekowania się weteranami francuskimi
1 belgijskim i w służbie afrykańskiej, a dla 
w ychow yw ania ich sierót. Owo Tow arzystw o 
będzie brało sobie połow/ę dochodów , a drugą 
połow ę będzie oddawało baronow ej Yaughan 
i je j dzieciom . Francuski minister finansów 
Caillaux rokow ał z królem dopóty, dopóki nie 
zebrał dowodów, że sprzedaż dóbr doktorowi 
Thiriat była  fikcyjna, a potem  krótko 1 w ęzło-

w ato ośw iadczył, że w takie interesa F ra n c ja  
1 się nie wdaje. Tak Leopoldow i interes się nie 
! udał.
i A  Belgia, spostrzegłszy, że i K ongu może 
j b yć jakoś przehandlowane, postanowiła skorzy- 
j stać z uczynionego dawmioj przez króla zapisu 

K onga na je j rzecz, z czego jednak ona dotafd 
nie skorzystała. W  ten sposób K on go przejdzie 
na wiasność B G gii, a król na swych figlach 
w yjdzie jak  Zabłocki na mydle.

i ( o i m f K i i e d e i i c v e ,s. n
Wiedeń, 3 listopada.

(.Minister Gtosmann na zgromadstnm rzemieślni­
ków. — Jegc program. — Pierwsze zebranie cen­

tralnej instytucyi dla reformy mieszkań).
(y). W iern y  swojemu przyrzeczeniu pozosta­

wania i na stanowisku ministra w  najściślej- 
_ szyna kontakcie z szerokmmi warstwami w y ­

borców , uczęszcza minister dr. Gessinann w dal­
szym  ciągu pilnie na odbyw ające się w roz­
m aitych dzielnicach W iednia antysem ickie wi ą- 
ce i zgromadzema. Onegdaj Pył na zgrom adze­
niu zwołanem przez przełożeństwo k orp oracji 
rzem ieślników, przerabiających metale, tak zw a­
nych „m eta low ców " i w ypow iedział na n ’em 
kilka uwag, dotyczących  organ iza cji minister­
stwa pracy. Owóż przedewszystliiem  zaznaczył, 
źe ze względu na to, iż troska o parlam entar­
ne załatwienie ugody z W ęgram i pochłania 0- 
becnie całą uwagę rządu, nie m ógł jeszcze ga­
binet ustalić program u sw ego, dotj7czącego or- 
ganizaeyi ministerstwa pracy. „Ja, co do mojej 
osoby f— rzeki dr. Gessmann — mam program  
mój już całkiem  dokładnie w ytknięty, a m oże­
cie być panow t pizekonani o tern, iż głów ną 
je g o  cechą jest to, iż zamierzam prowadzić po­
litykę staną średniego, a w ięc przedewszyst- 
kiem dbać o Interesa drobnych i średnich rze­
m ieślników. N iepoaobna mi jednak dziś ju ż  p o ­
wiedzieć, o ile uda mi s'ą ten mój program 
przeprowadzić, gdyż p o z y c ja  m oja przypom ina 
ow ego poetę z bajki, który wtedy, g a y  Jowisz 
porozdawał ju ż  wszystkm dobra ziemskie, p r / j -  
szedł d c m ego i dom agał się sw ojej, cząstki. 
Tak też i ja  muszę rerp oez jn a ć  mój urząd od 
odbierania drugim lego, co oni już p&Siadają, 
a to jest sprawa niezmiernie trudna. Bądź co 
bądź, to panom  zaręczam, źe wszystirie me siły 
poświęcę obronie interesów stanu średniigo i 
sterać się będę uzyskać wszystko to, co ze 
w zględów  socyalno-poktycznych  umzbędnem iest 
dU" popraw y p rzyk reg o ' położenia wamtw rze­
m ieślniczych i przem ysłow ych Pozostaw ać też 
będę w nieustannej styczności z temi warstwa­
mi 1 zasięgać będę opinii waszej we wszystkich 
kwestyach, w  których są w grze wasze inte­
resa. Nie zapom inajcie jednak o tern, że tylko 
w tedy będę m ógł coś dla was uzyskać, jeżeli 
będę m ógł pow ołać się na to, źe za mną stoją 
m asy". — Zgrom adzeni rzem ieślnicy przez po­
wstanie z m iejsc podziękow ali m inistrowi za 
jeg o  słowa i uchwalili popierać go jak naj­
goręcej.

Powołany, niedawno do życia  centralna in- 
stytucya, mająca się zająć reformą mieszkań 
w Austryi, urządziła wczoraj pierwsze wielkie 
zebranie, w  którem w zięli uaział oprócz m ini­
stra sp^aw wew nętrznych bar. Bienertha, także 
szefowie sekcyi i radzcy dv, oru z ministerstwa 
finansów i spraw wew nętrznych, deh-gaci W y ­
działu krajowego, magistratu i fizykatu m iej­
skiego, tudzież bardzo liczne grono osób z roz­
m aitych innych zawodów, interesujących się tą 
kwestyą, Na zgrom adzeniu tern miał sekretarz 
pokrew nego stowarzyszenia, istniejącego w pro­
w in cja ch  nadreńskich cesarstwa niem ieckiego, 
dr. Grunenberg, zajrauiący odczyt, w którym  
przedstawił, co dotychczas uczyniono w N iem ­
czech celem  dostarczenia szerokim  warstwom 
ludności zdrow ych, w ygodn ych  i stosunkowo 
tanich mieszkań. W  prow incyach nadreńskich 
ogrom ne rezultaty pod tym  względem  osią­
gnęły  same interesom ane warstwy ludności 
przez zorganizowanie rozm aitego rodzaju sto­
warzyszeń budow lanych. Stowarzyszeń takich 
istnieje tam G80, a liczba ich członków  wynosi

przeszło 130.000. Są to po części towarzystwa 
akcyjne, po części spółki z ograniczoną poręką. 
Działalność jednak celem zapewnienia ludności 
zdrow ych i tanich m ’eszkań nie ogranicza się 
tam tylko na sam opom ocy obyw atel:, lecz po­
pierają ją  skutecznie także rządy państw7 zw ią­
zkow ych i rząd rzeszy niem ieckiej. Prusy np. 
w ydały do tej pory7 na ten cel 125 m ilionów  
marek której to sumy użyto ju ż to n a  udziela­
nie stowarzyszeniom  budow lanym  pożyczek  h i­
potecznych, zabezpieczonych na drugiem m iej­
scu na wzniesionych przez nie domach, już to 
na budowę tanich mieszkań we własnym  za­
rządzie. W  księstwie heskiem w ydano ustawę, 
m ocą której m ożna gm iny w pew nych warun­
kach zmusić do budow y tanich mieszkań. P o­
dobne ustawy projektowane są w Baw ary i i 
■Wirtembergii. Oprócz władz państwowych, zaj­
mują się tą sprawą gorliw ie także rozmaite 
publiczne korpor&cye, stowarzyszenia p o lity ­
czne i gm iny. Z  własnego popędu wznoszą one 
dom y we własnym zarządzie, wymajmują lub 
sprzedają je  robotnikom , przyjm ują porękę ma- 
teryalną za zobowiązania, zaciągnięte przez in­
s ty tu c je  filantropijne i po-zczególnycU  robo­
tników , pragnących sobie dom wybudow ać, 
przyznają stowarzyszeniom  budowlanym  uw ol­
nienie od opłat- gm innych i zakupują obszerne 
tereny budowlane, celem zapobieżenia speku­
lacyjnem u śrubowaniu w gćrę  ceny7 grunt: w 
pod budowę.'

Bardzo pożyteczną politykę mieszkaniową 
prowadzą w Niem czech także krajow e zakłady 
asekuracyjne, klóre do t t j  pory rozpożj7czy ły  
173 m ilionów marek stowarzysz ".nom, trudnią­
cym  się budową tanich mieszkań. N ietylko 
jednak pożyczanym i kapitałami wznoszą te 
stowarzyszenia dom y, lecz mają także ogrom ne 
własne fundusze, pochodzące z udziałów, U dzia­
ły  są stosunkowo ruskie, opiew ają bowiem na 
200 lub 300 marek, a ażeby także najbiedniej 
szym ludziom  um ożliw ić ich  nabycie, można 
spłacać je  w  ratach tygodn iow ych  po 50, a 
nawet po 30 feników. W samej p ro w in c ji nad- 
reńskiej sprzedano do tej pory  takich r, Ginlow 
budow lanych za przeszło 100 m ilionó.,- marek 
Na uwagę zasługuje przytem  ta okoliczność, 
że stowarzyszenia budow nicze nad Ren^m  roz­
poczęły  swą działalność w łaściwie bez grosza, 
a t f ] * o  swą rozumną i uczc:'wą polityką  p o ­
zyskały wkrótce Ogćłńf zaufanie i doprow adzi­
ły  do zdum iewających rezultatów. Ogółem  
w zniosły stowarzyszenia hk^^wrane w N iem ­
czech do tej pory przeszło lOo tysięp.y w ła­
snych domów. ;

Nad odczytem  tym  v,-ywiązaaa się o ż y ­
wiona, dyskusja , w której podniesiono, że b y ło ­
b y  bardzo wskazanem, ażeby i w Austryi w 
drodze ustawodawczej w łożono na gm iny obo­
wiązek podejm ow ania akoyi, celem  budow y ta ­
nich m eozkań i ażeby państwo popierało ię  
akcyę przez udzielenie wy7datnt-go kredytu.

Kada państwa.
Wiedeń. W  dalszym ciągu w czortiszego 

posiedzeuia odrzucono nagłość wniosku p. H a j -  
n a. Następnie miał przyjść pod obrady nagły 
wniosek p S i ł b e r e r a w  sprawie zniżenia 
opłat pocztow ych  i telefonicznych; wniosko­
dawca oświadczył, że cofa swój wniosek ze 
w zględu na zapewnienie, że z dni°m  1 stycznia 
spłaty telefoniczne będą zniżone.

P. A d o lf  G r o s s  (adwokat z K rakow a 
nie należy do K oła  polskiego, tylko do klubu 
niezawisłych żydów ) uzasaonia swój nagły 
wniosek w sprawi. > zapopieżenia brakowi g o ­
tówki. M ówca w yw odzi, źe obecny brak gotów ­
ki na wszystkich targach pieniężnych najbar­
dziej odczuwa Galicya. Muwca domags się w ięc 
zasilenia ją w  gotów kę, aby um ożliw ić w G a­
licy} kredyt wszystkim tym, którzy nań zasłu­
gują. Porusza wysoką stopę procentową Banku 
austro-węgiorskiego, która — zdaniem m ów cy 
— nie jest konieczną.

Po kró :-kiej dysku sji odrzucono nagłość 
tego -wniosku i przystąpiono do d ysk u sji naa 
nagłym  wnioskiem Masaryka (profesora U ni­
wersytetu w Pradze i czionka stronnictwa po-

I ć .

11;
Maciej Łubieński.

2 Ł O T A
POWIEŚĆ.

Cr/ĘŚĆ PIERWSZA,

(Ciąg dalszy).

Gdy minął dzień cały nieobecności Toli. 
pan H ipolit zrozumiał, iż to nie spacer lub 
inny w ybryk, ja k  zapewniała go żona, by ł po 
wodem  zniknięcia młodej dziew czyny. N ocy 
ow ej nie zm rużył oka, a rano wstał wcześniej 
i postanowił jech ać do przj7sfcani parowców, 
w padłszy na dom3Tsł, iż tam może odszuka nie­
obecną. Kazał furmanów., zaprządz do powozu, 
lecz niestety, gd y  ten podjeżdżał już pod ga ­
nek, a pan H ipolit ubierał się do drogi — 
w przedpokoju, zwabiona turkotem  o tak wcze­
snej porze, ukazała się pani Eufrozyna i cały 
projekt za j«dn ym  zamachem obróciła w n i­
wecz. Odpraw iwszy despotycznie powóz, za­
w róciła  męża swego tak. energicznie, iz ten, za­
głuszony, pokorny7, pow rócił do ga7zet.

Zam knąwszy drzwi od przedpokoju (pani 
Brankowska dbała zawsze o pozory), szeptem 
dała panu H ipolitow i gw ałtow ną burę, prze­
plataną epitetami, o które n iktby posądzić na­
wet nie m ógł w ykw intnej pani z Zaw orłinie- 
ckiągo pałacu.

Gdy zaś oszołom iony pan H ipolit zauwa­

żył nieśmiało, iż, jeśli ju ż  nie dla niego, to 
przynajm niej dla sąsiada T utanow icza, który 
był już po sławie z Tolą, warto dowiedzieć 
się, co się z nią dzieje, pani Brankowska od­
powiedziała stanowczo :

—  Ani mi się w aż! N iech jedzie na złama­
nia karku!.. Jeśli chciałam  w ydać ją  za Tu- 
hanowicza i sama ją do tego zmuszałam, to 
tylko dlatego, że chciałam  się pozb j7ć z domu 
tej próżniaczki. U ciekła —  tern lepiej ! Nie 
chciała b y ć  wielką panią — będzie żebraczką. 
Jak sobie kto pościele, tak się wyśpi...

Ultimatum to zamknęło dyskusję. Pan 
H ipolit rad nie rad, pow rócił clo polityki, w 
Zaw orlińcach poszło w szystko znów dawnym  
trybem Służba tylko, przywiązana bardzo do 
panienki, na własną rękę rozpoczęła poszuki­
wania, lecz! naturalnie spełzły7 one na niczem.

Tnchanowieza ani słówkiem  nie zaw iado­
miono — taka była niezłomna wola pani Eu- 
frozyny, chory by ł zresztą i jeszcze nie zjawił 
się w Zaworliiieaeh.

Pan H ipolit, zmuszony okolicznościam i, 
zapomniał w krótce o calem zajściu i dziś do­
piero list Toli przypom niał mu wszystko.

W krótce  potem  zadźwięczały szyby w 
oknach pałacu i rozległ się turkot,

Pan H ipolit powstał żyw o ijw yjrzał przez
okno!

Przecł gau k :em stała sześciokonna kareta 
Ludw ika Tuhanowioza, tytułu jącego się hrabią, 
starego wiedeń; kiego dworaka, którem u strze­
liło  nagle do głow y, by się Ż P ib ćzT o lą  Trecką.

h«ow© otworztiiij

Magazyn futer

G ość w ysiadał z karety, wspomagany 
przez kamerdynera, Francuza, którego zawsze 
w oził z sobą i sadzał nie na koźle, lecz w  po­
wozie.

—  H ipolicie ! —  posłyszał nagle Brankowski 
i drgnął na calem  ciele.

Przed nim stała żona.
— Powiedz w dw óch słowach, co pisze ta 

gąska — m ówiła szybko pani Eufrozyna. —  
Tuhanow icz przyjechał, trzeba przecież temu 
półgłów kow i wyjaśni:, jakoś nieobecność dziew-
czJ ny- ,— A  właśnie, właśnie, sam nie wiem...

—  M azgaj jesteś ! Już ja  wiem, że t j7 n igdy 
nic nie w ie sz ! Prędko — dawaj list i zostaw 
wszystko m oiej głowie... T ylko nie waż mi się 
ani jednem  słowem zaprzeczyć temu, co 
powiem !

I m ówiąc to, pani Eufrozyna porwała 
leżący list, zostawiając męża samego, w  zu- 
pełnem oszołom ień4 u

W  przedpokoju tyunczasem rozcierał się 
już gość, dziwak i oryginał sław ny w całej 
okolicy.

Pochodzenia w rzeczywistości orm iański?- 
go, pan Ludwdk wyrzucił c z nazwiska i w y ­
parł się w  ten sposób znanej na Bukow inie 
wdasnej rodziny Tuchanowiczów . Nazwa* się 
tout eourt Tuhanow icz i za pieniądze został 
galicy jskim  hrabia i kawalerem orderów7.

NYbroiwszy v iele za młodu, po za kordo­
nem, odziedziczył w końcu po babce dobra na 
Ukrainie, pizeniósł się trm  na stałe i wpro

Juli ima f Hearezyka
Jawny lokal Józefa Scnustera 

w <3 t e w o r i e ,  K o p e r n i k a  S

wadzał w podziw  spokojnych  sąsiadów trybem  
życia.

Sypiał zw ykle do czwartej popołudniu, 
służbę m iał w yłącznie francuzką, Rncharza W ie­
deńczyka, nie ży ł prawie z ni'.im  w sąsiedz­
twie, czymiąo w7y7jątek tylko dla pani E u f rozy- 
ny, którą spotykał jeszcze za panieńskich je j 
czasów w salonach wiedeńskich.

Spraszał natomiast często do siebie gości 
z "Wiednia i hucznie wtedy byw ało w Lucha- 
nowie... Chłopów i służby m iejscowej Tuhano­
w icz nie cierpiał i nigdy7 nio stykał się ż n i­
mi. Gdy7, w edług tam ecznego zwyrczaju, w dzień 
N ow ego Roku mu.iiał przyjm ow ać osobiście ży ­
czenia od fornali ; deputaeyi km iecej, prow a­
dzącej pod ganek dworu ustrojone we wstęgi i 
świecidła w oły  . konie — czynił to z wielkim  
niesmakiem, zdaleka i przez zamknięte okno. 
Co zaś do drobnych i liczipych ofieyalistów dóbr 
Luchanowskioh, fetórjmh należało w puścić pod 
dach pałacu, kazał im wszystkim  przebierać 
się w jednobarw ną frakową iiberyę zagrani izną. 
umyślnie na ten cel przeznaczoną i -wiszącą w 
specyalnej szafie.

Posłuchanie jednak trw sło krótko, gdyż 
węch psna Ludwika by ł nader mznły7, a zda­
niem jego  bardzo nie piękna woń otaczała tych 
■wszystkich poczeiwmów.

D ziw actw  podobnych Tuhanow icz miał 
wiele, do których w pierwszym  rzędzie za li­
czy ć można by ło  manię orderów i mundurów 
honorowymi). Miał ich bez liku i zmieniał ko­
lejno, stosownie do okoliczności.

Postać jeg o  była również bardzo ciekawa.
Przewdziaw szy się z drogi w  pokoju g o ­

ścinnym , Tuhanow icz w chodził właśnie do ba­
wialni, oczekiwany tam przez Brankowskich.

N iskiego wzrostu krępy, łysy , prawie bez 
zarostu, o tw arzy martwej i brzydkiej, bez w y ­
razu, oczach szarych, zm ęczonych i w yblak­
łych , na pierw7szy rzut oka czyn ił wrażenie 
aktora, grającego rolę salonowca. T y leo , źe typ  
światowca, uosobiony w postać* Tuhanowioza 
b y ł jakiś inny7, niż salonow ’ eleganci dzisiej­
szej doby.

W iedeńsko-dw orski. orm iański hrabia, w 
sposobie ubiegania się, chodzenia, klan Lania, m ó­
wi en’ a, łączył w  sobie jakąś dziwną mieszaninę 
typu w spółczesnego, sztyw nego urzędnika, i 
dworaka, z nabytym i przysw ojonym  dość 
umiejętnie wdmękiem w ykw intm sia z pierwszej 
połow y dziewiętnastego w: eku.

Ta przym ieszka rycerskości szarm anckiej 
■— zwłaszcza dla kobiet, dziś nieco już archai­
cznej, połączona jednocześnie z nieco przesa- 
dnem ugrzecznieniem  dla m ężczyzn, które gra ­
n iczyło  częstokroć z n;ebardzc uprzejm en , bez- 
zasadnem, ja k by  łaskawem zniżaniem  się do 
ich poziomu —  czyniło  z Tuhanowioza typ  
oryginała, odcinającego się zawsze i wszędzie 
od reszty towarzystwa.

(Ciąg dalszy nasiąpi).

poleca we wszystkich rodzajach

filtra , prn im ry, icppki
w ie rz ch y  d o  In te l  1 t. p.
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stępow ego). Uzasadniając nagłość zaznacza on, 
że zajś( ia na ostatnim zjeździć katolików  i b i­
skupów okazały tendence sklerykalizo wania 
uniwersytetów* w obec czego koniecznem  się 
stało poruszenie spraw y w  izbie. M ów ca nie 
m yśli zajm ow ać się osobą Luegtra, lecz chodzi 
mu o system, dążący do tego, aby uniwersyte­
ty  oddać w ręce klery kałów. M iędzy katolicko- 
toologicznym  a m odernistycznym  poglądem  na 
świat istnieje przepaść, którą starało się zapeł­
nić w ielu dobrych m ężów  katolickich, jednakże 
R zym  odrzuci! wszelkie usdowania Tu m ówca 
roztrząsa istotę modernizmu i zapewnia, że m o­
dernizm nie jest ani antyreligijny, ani rewolu- 
cy jny; w  końcu oświadcza, źe głosowanie nad 
jeg o  wnioskiem  będzie dowodem , czy  większość 
tej reprezentacji ludowej jest klerykalna, czy 
antyklerykalna

Minister ośw iaty dr. M a r c  h e t  zwraca 
uwagę Izb y  na podobieństwo obecnego wniosku 
z m terpelaoyam i pp. K urandy i H ocba, na 
które m ówca natychm iast odpow iedział. O ile 
w ięc wniosek Masaryka odpiera ataki na pro­
fesorów7 uniwersytetów i na wolność nauki, to 
m ówca może się pow ołać na swoją odpow iedź 
na wspomniane interpelacye. Prof. Masaryk je ­
dnak idzie dalej i żąda gw arancyi wolności na­
uk., Owóż ta gw arancya zawarta jest yr zasa­
dniczych ustawach państwTa i tw orzy podstawę 
każdej now ożytnej kultury. Chronić je j jbst 
obowiązkiem  każdego rządu. Mówca sądzi więc, 
że wulność nauki jest dostatecznie zabezpieczo­
na przeciw ewentualnym  atakom. (Oklaski).

Hr. S t e r n b e r g  (publicysta, należy do 
dzikich) polem izując z prof. Masarykiem, za­
znacza, że dr. Lueger jedyn ie podkreślił konie­
czność w ydarcia uniwersytetów z rąk m iędzy­
narodow ego kapitału i służących mu ludzi. 
M ów ca wskazał na ważność wolnośoi naltwaania 
w szkołach i połączonego z tem m oralnego w y­
chowania i dlatego profesoram i nie powinni 
b yć  ludzie, nie stojący na wysokości etyki. 
H istorya zresztą w ykazuj?, że najw ybitniejsi 
ludzie byli dobrym i cbrześcijanmaru..

Dr. M a b 1 e r (w łaściciel przędzalni w 
Czechach, ex-docent na uniwersytecie w Pra­
dze, syonisfa, poseł z okręg* Trem bowla-M iku- 
lińce-B udzanów -C zórtków , lubo ani słowa nie 
umie an1 po polsku, ani po rusku i lubo w 
tym  okręgu na 39,782 w yborców , jest tylko 
256-4 w yborców  żydów ) domaga się obrony w o l­
ności w iedzy i badania.

Na tern posiedzenie przerwano.

Co i o czem piszą.
Znany dziennikarz warszawski, pisujący 

pod pseudonimem J. Ursyn, by ł tymi dniami 
w Częstochowie, gdzie — jako patryota gorą­
co m iłu jący wszystko, co z przeszłością naszą 
silnie, a tak podniośle jest zwi ^z&ne —  doznał 
bardzo przykrego uczucia zawodu. „N igdzie w 
św iecie —  powiada ćn — nie można spotkać 
tak silnego kontrastu m iędzy tem, co się z so­
bą w duszy przynosi, a tein, co się na miejscu 
zastaje — juk w C zęstochow ie11. Miasto jest 
brudne, niesmaczne, vrirem codziennych spraw 
porwana i niczem  nie przypom ina, ż« stanom’ 
wrota do jednego z najśw iętszych dla Polaka 
i katolika miejsc : do Jasnej Cfóry. A le i ona 
sama niczem  dziś, przynajm niej na zewnątrz, 
do duszy przybysza, przemówił nie może, tak 
tam starannie w szŁj-tko pozacierano, zatynko- 
wano, zabielo;;?), co tylko m ogło przypom inać 

to święte miejsce w dziejach naszych 
odegra!o. To też opow iadając o sw ych wraże-- 
niach w warszawskiej Gazecie codziennej, w y­
raża p. Ursyn życzenie, aby restauraoya świą­
tyni Jasnogórskiej, która ma przyjść w krótce 
do skutku —- d z ’ ęki zabiegom  przeora 0 0 . 
Paulinów, x Reiraana — była  prowadzona z 
największą troskliwością, aby odnow icielow i tej 
w ieży przyświecała m yśl zachowania przeszło­
ści dla przj^szłych pokoleń i ożyw ienia w od­
now ionych murach ducha w ieków  zam ierz­
chłych.

A w Częstochowie — pisze p. Ursyn — jest 
tembardziej ta widoma spójnia z przeszłością nie­
zbędna, że w niej nic poza Jasną Górą nie prze­
mówi dziś serdecznie do onych tłumów7 przeogro­
mnych, które tu corocznie idą i idą, ze wszystkich 
okolic, ze wszystkich ziem polsk:’ch. Miasto samo, 
niechlujne, brzydkie, rozrzucone na wielkim obsza­
rze, zadymione kominami warsztatów, gorączką 
życia fabrycznego porwane, ntoruoralae, niezrówno­
ważone, zalane obcymi kapitałami, przepełnione 
pr,.ez żydów, Niemców, Pranouzów i Belgów — 
wno Je może do duszy pielgrzymiego ludu tylko 
chios, tylko zatraceni** i rozterkę. Dziwnym zbie­
giem okoliczności, u stóp prześwietnei polskiej 
świątyni wyrosła istna wieża Babel — pozLawiona 
tradycji, zupełnie nowożytna, a jednocześnie jakby 
ja k a ś  tymczasowa, jak gdyby na wielk jarmark 
tylko zwołana. Gdy w roku 186'J-ym było w Czę­
stochowie zaledwie 9000 mieszkańców, obecnie jest 
ich około 90-ciu tysięcy! Gdy w roku 1880-ym 
istniało w Częstochowie zaledwto pięć zakładów 
przemysłowych — jest ich dzisiaj przeszło sto 
z produkcyą roczną około 25 milionów rubli.

Taki niezwykły rozwój Częstochowy — szybki, 
niespodziany, gw ałtow ny— jest właśnie przyczyną 
jej brzyddty. Ludzie fię tu zlecieli z rożnych stron, 
z różnych sfer, z jednem, Jedynom pragnieniem — 
pieniędzy. Nic ich z sobą nie wiąże, prócz pogoni 
za zarobkiem. Nic nie przyświeca temu tu ich nad­
spodziewanemu zrzeszeniu — prócz mamidła złota.

A oni są przecież panami dzisiejszej Często 
chowy. Oni tu reprezentują siłę materyalną, oni 
tu jedni coś znaczą naprawdę, bo niosą wyrok, — 
względnego dobrobytu, czy głodu...

Stał się przed laty 17-tu w Częstochowie 
nowy, doniosły fakt, nowy wielki najazd obcych 
przybyszów na ziemie polską, na cudami słynący 
gród. I nikt się wówczas nie zatrwożył o przy­
szłość tego miejsca świętego, nikt nie -wołał głosem 
mocnym, że ekoro idą tu ludzie z nad Sprewy, 
Renu i Szeldy, to czemuż nie idą sw7oi, czemuż nie 
dą ci nasi, których dobrowolna, lekkomyślna emi- 

gracya rozrzuca po Zadnieprzu, Uralu, Sybirze 
i Mandżuryi " i  inni którzy rodowe, majątki topią 
w yaeht klubach i jaskiniach Monaco?

Od roku 1890-go rozpoczął się pod Jasną 
Górą ożywiony,, wprost bajeczny, w oczach rosnący, 
ruch przemysłowy. Poszła po ś\\ ieeie wiadomość, 
ze Częstochowa ma wyborne waru&kj dla wielkiego 
przemysłu, źe ma dwie rzeki obfite w wodę, dobrą 
komunikację kolejową i taniość miejscowych mate- 
ryałów budowlanych; że leż.y tuż tuż nad granicą 
praską, że ma w okolicy węgiel kamienny i rudę 
żelazną, że place pod budynki są tu bardzo tanie, 
a robotnik, biedny polski chłop, na tych tu obsza­
rach, bogatych mineralnie, lecz małourodzajnych — 
gotów siłę swych mięśni sprzedawać za bezcen.

I oto wieśot takie napędziły odrazu pod

Jasną Górę cały rój: Francuzów, Belgów, Niemców, 
żydów rosyjskich i żydów krajowych. I zaczęła się 
Częstochowa budować, zawrzał w fiie pęd warszta 
tów, zagwizdały świstawki fabryczne. A przez gra­
nicę zaczęły płynąć corocznie ogromne sumy — 
do obcych.

Częstochowa stała się potężnem centrem prze­
mysłu —  w ciągu lat trzech zaledwie! Wyrosła 
jak za dotknięciem różczki czarodziejskiej. A nie 
zasklepiła się w jakiejś jednej przeważnej specjal­
ności, Jak Łódź, lecz objęła najrozmaitsze gałęzie, 
przez tę swą różnorodność właśnie zapewni::.jąc 
trwanie swej egzystencji.

Suchy wykaz nazw i cyfr wystarczy. Oto 
Częstochowa posiada dziś następujące rodzaje prze­
mysłu: wełna czesankowa (2 fabryki z obrotem 6
mTicnów rubli), juta i szpagat (3 fabryki, 3,500.000 
rub.), farbiarnie (3 f., 1.515.000 ruin), przemysł 
żelazny (8 f., 4,890.000 rub.), przemysł papierniczy 
(12 f., 1,770.000 rub.), papa dachowa (2 f., 120.000 
rub.), pudełka (2 f., 25.000 rb.), klej i żelatyna 
(2 f., 170.000 rub.), mydło (2 f., 275.000 rubli), 
świece (1 f., 70.000 rub.), szkło (1 f., 250.000 
rub.), zapałki (1 f., 800.000 rub.), odlewy bronzo- 
we (2 f., 60.000 rub.), tartaki (3 {., 450.000 rub.), 
wyroby drzewne (4  f., 85.000 rub.), wyroby cellu- 
loidowe (3 f., 325.000 rub.), galanterya (7 fabryk 
700.000 rub.), galanterya drobna (6 f., 130.000 
rub.), zabawki (9 f., 210.000 rub.;, przedmioty de- 
wocyjne (3 f., 30.000 rub.), cegła i kafle (18 f., 
290.00(1 rub.), wapno (12 f., 240.000 rub.), prze­
twory chemiczne (3 f., 675.000 rub.) Ogółem tedy 
istnieje w Częstochowie 112 fabryk, oprócz mły­
nów i browarów, z obrotem rocznym 22,080.000 
rub. Z oryginalniejszych specyalności zwrócić się 
godzi uwagę na jedyną w kraju fabrykę igieł i 
szkieletów do parasoli (M. Henig i Ska), na fa­
brykę' guzików kokosowych fJ. i S. Grosman), fa­
brykę garnków i naczyń emaliowanych („W ulkan11), 
na fabryki łańcuchów, farb malarskich i drukar­
skich, papierów kolorowych, tapet, spinek metalo­
wych, zabawek dziecinnych, grzebieni, ołówków, 
wreszcie krzyżyków metalowych, medalików i figur 
świętych.

I to wszystko, ten cały wieiki różnobarwny 
przemisł —  jest dziś wyłącznie własnością obcych. 
Niemasz w Częstochowie ani jednej fabryki pol­
skiej —  jest tylko polski robotnik,

Cztery największe przedsiębiorstwa fabryczne, 
któiyeh produkcyą dosięga połowy produkcji 
wszystkich innych fabryk, są własnością Towa­
rzystw francuskich i belgijskich. A piąta, metalur­
giczna w Rakowie, należała wprawdzie niegdyś do 
Hantków, lecz dziś jest w lasnością Kapitalistów 
niemieckich W e wszystkich czterech olbrzymich 
przedsiębiorstwach francusko-belgijskich (przędzal­
ni i faroiarni wełny czesankowej pod firmą Peitzer 
et Fils, przędzalni i tkalni bawełny kolorowej „La 
Czenstochowienne'--.. przędzalni i tkalni juty „Błe- 
szno“ , przędzalni i tkalni wełny czesankowej p p .: 
Motte, Meillassoui, Caulliez i Delcontre) —  cały 
zarząd jest wyłącznie cudzoziemski. Dyiektorowie, 
inżynierowie, majstrowie buchalteiowie, kanceliści 
są Francuzami lub Belgami, cała korespondencja 
załatwia się tam wyłącznie po francusku lub nie­
miecku i żaden z tych przybyszów nie bierze 
najmniejszego udziału w życiu społecznem miasta.

Takie stanowisko iście plantatorskie, jaki* 
v,-zględem kraju naf^egc się zajmować
francuscy , neigijscy fabry kanci, jest dla nas wprost 
poniżającem. I  gdyby w duszach kapitalistów pol­
skich i naszych fachowców było więcej durny na­
rodowej i głębie’ pojętego patryotyzmu, to nie do­
puściliby do pak Lej poniewierki wszystkiem, co 
polsk e, nie dopuściłby, ażeby panami przemysłu 
u nrs byli obcy rutyniści, którzy w niczem, prócz 
wytrwałości, nie stoją od nas wyżej.

Pomimo całej niechęci naszej do Niemców, 
przyznać jednak trzeba, że przemysłówiec-Niemiec 
bywra w kraju naszym bardziej obywatelskim. W 
większości wypadków nie wymawia się od udziału 
w miejscowem życiu społecznem, od pomocy w me 
lioracyach miejskich przy budowie szpitali, nawet 
szkół i instytucyi filantropijnych. Tymczasem Fran­
cuzi i Belgowie, przybywszy do nas, odgradzają 
się od społeczeństwa rdzennego istnym mucem 
chińskim — poza fabryką i biurem nie znają ni­
kogo, niczem się nie Interesują, niczemu nie współ­
czują. Nie obchodzi ich zgoła opinia miejscowa —- 
pragną tylko pieniędzy i wywożą, je czemprędze; 
,lo sw7ojej ojczyzny. Jest to moż* chwalebne z ich 
punktu widzenia narodowego, ale jest szkodliwi —- 
z naszego. Francuzi i Belgowie unikają nawet na­
szych lokalnjch instytucyi kredytowych. Wszelkie 
komisy i zlecenia załatwiają przez instytucye za­
graniczne.

Blizkość gran cy pruskiej, którą łączy z Czę­
stochową 17-wior3towa kolej Rerbslia, wpływa de­
moralizująco pod względem narodowym i obywatel­
skim także na żydów, zaś Niemeów utrzymuje cią 
gle w najściślejszym z ojczyzną kontakcie Ojczy­
zna niemiecka jest tu tak blizką, a tak pociągają­
cą, że w szj stkie s z e potrzeby kulturalne zamo­
żniejsi żydzi i Niemcy częstochowscy załatwiają 
wyłącznie we Wrocławiu łub Berlinie. Troska o 
Częstochowę, o jej poziom cywi izacyjny i moralny, 
pozostałe wy łącznie w rękach kilkunastu tysięcy 
robotników i paruset przedstawicieli polskiej inte- 
ligencyi zawodowej. Nie popiera tutaj takiej troski 
— żaden kapitał. Z drobnych, ciężąc zapracowa­
nych groszy budować (u trzeba w pocie czoła pod­
stawy, umożliwiające życie i rozwój narodowy.

Chciałbym skrzydła mieć olbrzymie, chciał­
bym lecieć w siną dal —  lecz d dć jesień chłodem 
wieje, plusk deszczowych słychać fal...

Mały feljcton.
Chciałbym skrzydła mieć olbrzymie, by mnie 

niosły w siną dal, ponad dachy w ielkich domów, 
ponad grzbiety groźnych fah

Chciałbym myśli mieć szerokie, aby objąć 
cały świat, sięgnąć zatem w przeszłość piękną, 
zbadać losy przyszłych lat.

Ale dusza na uwięzi pełza pośród szarych 
dróg, gubiąc z oczu uczuć słońce i tęczowy ma­
rzeń łuk.

Pełza dusza po nizinach, poprzez chwasty, 
w7 sinej mgle i r.apróino swe westchnienia w dai 
podniebną chmurom śle.

Szaro, zimno dookoła, zwiądł subtelny wiosny 
kwiat, chora dusza bez ratunku drży, nie mając 
pięknych szat.

Ale przyjdzie złote słońce, rzuci nowych bla­
sków snop, padnie świeża róża wonna, do dziew­
częcych padnie stóp.

Rozpromieni się świat cały, pó:dzie ziemią 
zloty blask, budząc nowe życia siły, lejąc zdroje 
nowych łask.

W  górze szary ptak zawiśnie i rozpocznie 
swoją pieśń, drzewa liściem się okryią, kamień 
zgubi brzydką pleśń.

I znów dusza drgnie do życia, myśl się wzbije 
w jasną wyż, gdzie na niebie zbłękitnionem świeci 
prawdy złoty krzyż.___________

KRONIKA.
Lwów 4 grudnia.

Minister obrony krajowej jen. L a t s c k e r  
został przeniesiony na ■własną prośbę w stan spo­
czynku, przyczem cesarz nada! mu tytuł barona, 
Następcą jego został zamianowany szef sekcyi mi­
nisterstwa obrony krajowej, feldmarszałek poru­
cznik Fryderyk G e o r g i .

Pogłoski o rozwiązaniu parlamentu poja­
wiły się w dziennikach wiedeńskich, mianowicie 
wobec tego, że Izba postów nic nie robi, tylko prowa­
dzi banalne gawędy (bo nie dyskusye) na temat 
niedorzecznych nagłych wniosków i za te banalne 
gawędy pob:era 1,’.320 K. dziennie, a najważniej­
szych spraw państwa wcale uchw ala j nie myśli, 
postanowiły podobno sfery decydujące rozwdązać 
parlament i ustawę ugodową, jakoteź prowizoryum 
budżetowe wprowadzić na podstawie paragrafu 14. 
Tak donoszą niektóre wiedeńskie pisma, a donie­
sienie to iest o tyle prawdopodobne, że rzecz pro­
sta, jeżeli parlament będzie dalej do końca grudnia 
próżnował, to rządowi oczywiście nie pozostanie 
nic innego, iak uciec się dc paragrafu 14-go.

Zaręczyny. Onegdąj odbyły się zaręczyny 
panny Hali Renzenberżanki córki pp. Wincentego 
Renzenberga, emer. starszego inspektora kolejowe­
go i Antoniny z Onyszkiewiczów, z p. Władysła­
wem Lipezyńskim, właścicielem dóbr wr gnbernii 
Siedleckiej, synem pp. Sśona- i Stanisławy z An- 
dreehowiezów LipczyńskieL,

Zjazd galicyjskich xięży biskupów. One­
gdąj zjechali się do Przemyśla xięża biskupi: Bil- 
czewsKi, Szeptycki i Teodorewicz ze Lwowa, No­
wak z Krakowa, WaięgL z Tarnowa 1 Chomyszyn 
ze Stanisławowa, dla wspólnego porozumienia się 
i omówienia spraw bieżących, dotyczących Kościo­
ła. Zjazdy takie odbywają się od pewnego czasu 
stale co par . miesięcy, a ostatni odbył się w pier­
wszych dniach października w Krakowie.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
trybunał tarnopolski Jaśkowa, wójta wsi Zieliniec w 
borszczowskiem i jego kochankę Anastazyę Hru- 
szowiee. Oboje dani do spółki zamordowali żonę 
Jaśkowa i męża Anastazji. Pokochawszy się bowiem 
nawzaj etg, »ragnęli usunąć przyczyny, zabraniające 
im połączyć się ze sobą.

P. Marya Konopnicka i jej sekreLrka p. 
Marya Dulębianka wystosowały protest do senatu 
uniwersyteckiego w Oxlbrdzio przeciw nadaniu dy­
plomu honorowego doktoia cesarzowi Wilhelmowi 
niemieckiemu.

Lwowski 3 Towarzystwo łyżwiarskie po­
daje do wiadomości członkom swoim, że z dniem 
dzisiejszym otwartą została ślizgawka także i na 
torz* dużego stawu. Tym sposobem ślizgawka na 
t. zw. małym stawie, przystępną jest dotąd dla 
każdego od wczesnego rana do późnego wieczora, 
tylko za oplata 20 halerzy od osoby. Tak samo, 
i niezależnie od pory dnia, ujednostajnione zostały 
„akże i opłaty, obowiązujące na dużym stawie. 
Ślizgawki te urozmaicać będą codzienne popołu­
dniowe, a. w dr.irch niedzielnych i świątecznych 
ewentualnie i przedpołudniowe muzyki, bądź 1 5 go 
bądź 30-go pułku piechoty. Przypomina się przy- 
tem, że permanentki sezonowe wj daje się i w tym 
roku w kaneelaryi wydziału przedpołudniem i po­
południu, aż do godziny 7-ei wieczorom każdego 
dnia. Zwraca się jednak uwagę pp odbiorców tych 
kart, że duplikaty kart zagubiony oh nie będą wy­
dawane /jechcc •.Uięń' “Szanowna publiczność we 
własnym interesie zakupione karty chronić przed 
ich zatraceniem

FUJa Z wiadowcza Banku rolniczego, na 
posiedzeniu odbytem w dniu 2 bin., zamianowała 
na wniosek Dyrektora Porcerego, p. Dra Tadeusza 
Kudelką drugim dyrektorem.

Deputacya Rusinów u ministra rolnictwa.
Przed paru dniami udali się posłowie: Gegliński, 
Oleśnicki, Stachura, W asjiko i Trylowski, jako 
delegaci Kiubu ukraińskiego do "ministra rolnictwa 
dr. Ebenhoeha i przedstawili mu ustnie i na pi­
śmie następujące postulaty Rusinów galicyjskich 
i bukowińskich.. Delegacya domagała się: dostar­
czę! ia włościanom Galicji w7schodniej paszy dla 
bydła nie w pieniężnych zapomogach, lecz w na­
turze, gdyż brak paszy jest teraz w Galicyi wscho­
dniej tak straszny i dotkliwy, że grozi wprost 
całkowitym zanikiem chowu bydła. Przedłożenia jak 
najrychlej do sankcji cesarskiej nowej ustawy ło­
wieckiej, która zabezpiecza włościanom odszkodo­
wania za szkody od zwierzyny leśnei. Zapomogi 
dla ruskiej spółki mleczarskiej. Reformy gospodar­
stwa w domenach kameralnych na korzyść wło­
ścian i w ogóle ludu pracującego, a mianowicie: 
aby domeny każdego czasu i bez przeszkód, oraz 
dotychczasowych szykan dostarczały ludziom pali­
wa i materyału budulcowego, aby zarządzcy, le­
śniczy i gaiowi kameralni pod grozą surowych 
kar nie mścili się na biednym ludzie za wybory 
i nie odmawiali za to paliwa, i aby nie sprzeda­
wali go tylko swym 'zausznikom, służkom i powol­
nym organom ■wyborczym; by nie uciskali ludzi 
dotychczas praktykowauemi karami, gdy który u-’ 
bogi człowiek zbiera w lesie choćby nawet duże 
ale zgnile patyki; aby zarząd dóbr państwow7yob 
otworzył iak najrychlej składj z drzewem w tych 
okolicach Galicyi, gdzie niema lasów, osobliwie na 
Podolu; by zarządzcy, leśniczy i gajowi kameralni 
nie prowadzili hurtówne’ sprzedaży drzewa, lecz 
tylko drobną i sprzedawali je każdemu, kto po- 
potrzebuje i płaci: aby zarządzcy dóbr państwo­
wych nie zamykali ludziom dotychczasowych dróg 
i ścieżek przez posiadłości kameralne, jak to czy­
nią obecnie, mszcząc się za Wjbory; aby łąk i pa­
stwisk skarbowych nie odnaimowano pośrednikom, 
panom i żydom, locz wprost okolicznym mieszkań­
com, którzy ich potrzebują; aby skłonić zarząd 
prawosławnych dóbr na Bukowinie do otwarcia 
składów7 drzewa w7 Kocraauiu i w innych miajsco- 
wościaeb; aby skłonić rząd rosyjsk- do otwarcia 
swej granicy dla przewozu drzewa koło Lublańca 
nowego, w pow. cieszanow'skim. W  końcu prosiła 
delegacya dr. Ebenhoeha, by postarał się o to, iż­
by jak najrychlej przystąpiono do sprzedawauia 
włościanom tych gruntów eraryalnych, J;j. lasów 
i pastwisk, które wcinają się w posiadłości chłop­
skie, a która teiaz włości: nie wydzi rżawiają.

Wszystkie te postulaty przedstawił miuistro- 
w: poseł Wasylko, a inni członkowie deiegacyi 
udzielali szczegółowych wy jaśnień. Dr. Ebenhoeh 
odpowiedział —  według brzmienia komunikatu klu­
bu —• „że znaiąc dobrze teraźniejsze położenie 
włościan rozpatrzy każdy przedłożony mu postu­
lat i postara się jak nąiryehlej zapobirdz tym pie­
kącym potrzebom11. Delegacya była następnie w 
tei samej sprawie u szefa sekcyi, p. Zaleskiego, 
który przyrzekł poprzeć powyższe żądania klubu 
ukraińskiego.

ran

O tragicznym zyonib śp. Edmunda Jaro­
szyńskiego nadchodzą z Kam: eńca podolskiego no­
we szczegóły. Mianowicie nie wypadł on z wózka, 
lecz pociąg wpadł na powóz, którym on wracał do 
domu, w chwili gdy miał przejechać przez tor 
kolejowy. Gdy powóz zbliżył się do przejazdu, oka­
zało się, że pierwsza baryera była otwarta, a dru­
ga zamknięta. WTskutek tego powóz i konie znala­
zły się jakby w zatrzasku. Lokomotywa na prze­
strzeni czterdziestu sążni miażdżyła nieszczęśliwych 
podróżnych. W rez z p. Jaroszyńskim zginął jego 
służący. Woźnica ocalał cudem, uchwyciwszy się 
lokomotyw7y.

Tragiczny zgon ś. p. Jaroszyńskiego jest o 
gromnym ciosem nietylko dla całego polskiego 
obywatelstwa na Podolu, gdzie ś. p. zmarły zajmo­
wał wybitne stanowisko, ale i dla całego społe­
czeństwa polskiego i dla sprawy katolickiej, S. p 
Jaroszyński, człowiek niewzruszonych zasad, ogro­
mnej wiedzy i serca iście gołębiego, bra! w każdej 
a k c j. katolickiej, w którejkolwiekby dzielnicy pol­
skiej była prowadzoną, gorący i żywy udział, nie 
szczędził też dla niej inateryalny ch ofiar, a praco­
wał także piórem, że wspomniemy tu tylko o jego 
dziele „O demokracji chrześcijańskiej11, wydanem 
przed siedmiu laty, które miało takie wdelkie po­
wodzenie. S. p. Edmund Jaroszyński był szambe- 
lanem Ojca św., corocznie też przez parę tygodni 
pelnil czynnie swą służbę i zawsze pozostawał w 
najściślejszych stosunkach z Watykanem. Ożeniony 
był z wnuczką ś. p. Adamowej Potockiej. Cześć 
jego pamięci!

Ze Sztuki, Wystawiony w niedzielę w we- 
stibulu gmachu Muzeum przemysłowego, obraz 
Wojciecha Kossaka „Czerwona niedziela dnia 22 
stycznia 1905 r. w Petersburgu1- —  budzi wielkie 
zainteresowanie w kołach naszej' publiczności 
do tego stopnia, źe w pierwszym dniu zwiedziło 
wystawę przeszło 800 osób. Obraz ma własne 
oświetlenie elektryczne, wobec czego zwiedzać go 
można codziennie od godziny 10-ej rano do godz. 
8-ei wieczór bez przerwy.

Wypadek X. Pastora. Z Wiednia donoszą, 
że podczas wczorajszego posiedzenia Izby posłów 
zemdlą* X. Pastor w kuloarach parlamentu. Leka­
rze pośpieszyli mu s-zybko z pomocą i ocucili go.

Znowu kompromitacya. Przed sądem wie­
deńskim odbyła się wczoraj rozprawa p. Maryana 
Bogdanowicza przeciw Helenie hr. Mitrowej o 
zapłacenie 300.000 kor. tytułem wynagrodzenia za 
wyrobienie jej orderu maltańskiego, który hr Mie- 
rowa rzeczywiście otrzymała. Sąd po przeprowa­
dzonej rozprawie skargę odrzucił, wychodząc z tego 
założenia, że pretensya Bogdanowicza opiera się 
na układzie niemoralnym.

Ten p. Bogdanowicz występował już kilka 
razy przed sądami wiedeńskimi i zawsze wychodzi! 
z nich z plamą na .czole.

Z Krakowa nam donoszą, że wystawiona 
tam wczoraj po raz pierwszy doskonała komedya 
p. Zapolskiej „Ich czworo11, zdobyła tam sobie od 
razu wstępnym bojem wiolki sukces. Publiczność 
ogromnie oklaskiwała ten doskonały7 utwór . wy­
woływała autorkę po każdym akcie.

Złowienie niebezpiecznych złodziei Przed 
kilkoma dniami włamali się złodzieje do piacowni 
krawieckiej p. natowskiego, z’ .ujdu.ia< »j „ię przy 
ulicy Teatralnej i skradli z niej futer i sukna na 
ogólną kwotę 3.000 koron. Złodziei szukano nada­
remno, i dopiero znowu przypadek, a zarazem by­
strość spostrzegawcza komisarza policyi p. Łukom- 
skiego oddała ich w ręce policyi. Oto wczoraj, 
przechodząc ulicą Żółkiewską, zauważył p. Lukom- 
ski, źe jakiś pan w7 piękne futro ubrany, spostrzegł­
szy go, szybko się odwrócił i zaczął się rzekomo 
przypatrywać jakiejś wystawie sklepowej. Zaintry­
gowany tem, podszedł do nieznajomego, a gdy mu 
się dobrze przy jrzał, spostrzegł, że to jest zawodo­
wy i poszukiwany włrśni® przez policyę włamy­
wacz Prorik. Kazał go więc natychmiast areszto­
wać, a ponieważ przyszło mu na myśl, że futro, 
które Pronik ma na sobie, pochodzi pewnie z kra­
dzieży u p. Platowskiego, zaprowadź-'! go zaraz do 
jego sklepu. Istotnie p. Platowski rozpoznał je ja ­
ko jedno za skradzionych nm futer. Pronik przy­
znał się do kradzieży, wydał wspólników i wsKa- 
za! sklep, w którym sprzedano skradziono futra i 
sukna. Ni*ste,y przedmiotów tych już tam nie zna­
leziono, gdyż właśnie przed dwoma dniami właści­
ciel tego sklepu, niejaki Sontag, był w Wiedniu i 
tam je prawdopodobnie sprzedał. Sontaga i Jago 
córkę aresztowano.

Z  teatru. Z powodu chuiłowej niedysp*zycyi 
pani Ireny Bobuss — jutro we czwartek, zamiast 
zapowiedzianego „ Fausta* ćauą będzie opera „Mi­
gnon11 z pną Heudrichówną. Która ostatnim razem 
odniosła w tej operze tak wi«lk’ sukces, —  w par- 
tyi tenorowej wystąpi p. Dianni. —  W  sobotę 
r < pdówka11 z p. Rawnerem i pną Otto. Za bilety 
kupione na „Fausta11 kasa zwraca różnicę cen, lub 
całą gotówkę. — W  poniedziałek przedstawioną bę­
dzie po raz pierwszy trzyaktowa, nadzwyczaj we­
soła komedya Ignacego Nikorowioza, p. t. „Cenzor 
moralności11. Wyśmienita ta, z humorem i prawdzi­
wie francuską lekkością^ napisana komedya, wpro­
wadza cały szereg typów zabawnych birbantów, 
którzy wplątani w7 ucio3zne kolizye i sytuacje, 
zmuszają do szczerego śmiechu najzgryźliwszego 
nawat hipochondryka. Jest to produkt lekkiej i swo­
bodnej Muzy scenicznej, mającej główny cel: uba­
wienie publiczności. Sztuka „Cenzor moralności11 
odznacza się pod tym względem tak cennemi zale­
tami że winien ją poznać ka7źdy pragnący mile i we­
soło spędzić wieczór w teatrze. Kasa zamawiań sprze­
dała już większą część l"'etów na powyższą pre­
mierę, klóra daną będzie na cel wysoce sympaty­
czny, bo na pomnożenie funduszów emerytalnych 
dla Tew. polskich dz’’enniharzy we Lwowie.

Pogłoska o poufnych układach polsko- 
pruskich. Do A'. Pressy donoszą z Berlina:

„Na wczorajszem posiedzeniu komisyi sejmo­
wej dla projektu wywłaszczenia ze strony polskiej 
złożono następujące oświadczenie:

„Ma się utworzyć polska party a, która może 
nazywać się będrie konserwatywną, a której zada­
niem będzie dążyć do złączenia wszystkich Pola­
ków w7 pańsrwie, celom przywrócenia pokojowych 
stosunków między Polakami a Niemcami. Żywioły 
spokojniejsze po obu stronach mąia współdziałać, 
celem przywróoenia spokoju, pod warunkiem że 
rząd odstąpi cd wywłaszczenia. Jeżeli rząd tego 
nie uczyni, konserwatywne i uczciwe żywioły pol­
skie stra ą swó; wpływ, a wśród ludności powsta­
nie rozgoryczenie tak wielkie, że w miejsce biało 
czerwonego wytworzy się niebezpieczeństwo czer­
wone.

„Minister spraw wewnętrznych hr. Moltke o- 
świadczył na to, że deklarację polską z przyje­
mnością przyjmuje do wiadomości i że rząd pra­
gnie spokoju, ale wątpi, czy ludność polska w swej 
większości podziela zapatrywanie mówcy. Rząd so­
bie ży7czy pokoju, ale takiego, iaki sam podyktuje. 
Zresztą przedłożenie to jest dalszym ciągiem poli­
tyki Fryderyka11.

Tyle słów depeszy N  Pressy. Zapewna ie- 
dnak rzeczy musiały się odbyć inaczej, a przede- 
wszystkiem Polacy jeżeli zdecydowali się na takie 
oświadczenie, to musieli mieć zapewnienie, że ono 
przyjęte zostanie przychylnie przez rząd pruski. 
Tj7mczasem tutaj odrzucone zostało bardzo szorstko.

Po przebaczeniu. Pud tym tytułem słyn­
na powieściopisarka włoska pan Matylda 8e- 
rao napisała powieść. Z tej powieści utworzył zna­
ny komedyopisarz francuski Decourcelle komedyę. 
którą tymi dniami wystawiono w Paryżu. Powieść 
uchodzi w literaturze włoskiej za bardzo dobrą, 
komedyę przyjęto w Paryżu bardzo zimno. Dzien­
niki paryskie twierdzą, że z niesłychanie subtelnej 
aualizy psychologicznej, jaka jest w powieści, zro 
bił p. Decourcelle nader nudną gadaninę na scenie.

Aktualną fraszkę zamieszcza K ury er Łwcnc- 
S/ci nadesłaną rru przez któregoś z lwowskich poe­
tów. Oto ona:

Wnieśli do piekła petycję anieli,
Ażeby Prusaków wszyscy dyabli wzięli,
Dj-abli odmawiają — ta czereda wściekła 
Gotowa nas jeszcze wywłaszczyć i z piekła.

Koszta oświefania. Najbardziej dystyngoż 
wanym sposobem oświetlenia pomieszkać jest dotąd 
zawsze jeszcze starodawna „świeca11, jest ona je­
dnak najd>'oższem światłem. Czasopismo Gaslicht 
podaje pod tym względem następujące zesta­
wienie:

Świeca normalna zużytkowuje na godzi uę. 83 
g. stearyny, co przedstawia koszt 1 4 - ł  li.

Lampa olejna z palnikiem okrągłym, jeśli ma 
dać światło, równa.,ące się świecy normalnej, kon­
sumuje na godzinę 34 g. co przedstawia 4-8 h.

Światło gazowe otwarte, z palnikiem płaskim, 
zużytkowuje na godzinę, pod tymi samymi warun­
kami, eo lampa olejna, gazu za 3 h.

Światło elektryczne żarowe o sile 1 świecy 
normalnej, jeżeli w7 gruszce użyta jeat nitka wę­
glanu, kosztuje 2‘6 h.

Św>atło gazowe z palnikiem okrągłym i zwy­
kła lampa naftowa o sile płomienia jednej świecy 
normalnej, kosztuje 1'7 h.

Światło spirytusowe żarowe kosztuje pod ty­
mi samymi warunkami 16  h.

Dalej następują po sobie światła tańsze, 
spirytusowe żarowe, a to: lamna elektryczna żaro­
wa z drutem metalowym i światło acetyleno- o. 
Kosztują one zawsze więcej jeszcze niż 1-2 b.

Do swiateJ, które jeszczf.mnlej kosztują na­
leżą: świ itło elektryczne łuk owe ze zwykłymi j - 
nikan węglowymi, światło lampy benzynowe ele­
ktryczne śwdatło łukowe z ‘palnikami węgiowynri 
impregnowanymi, lampa oświetlona parą rfęi-i, a 
naTRnsze jest dotychczas światło guzowe żarowe.

3 empe**atlira dnia 2 grudnia o godz. 7-sj 
rm o wynosiła: w Galicyi zaol.odnioj — 6 wa
Lwowie — 3, w Tarnopolu — 2 v  Czernic?.cac-i
— 2, w Wiedniu — 2, w Snłoburgu —  4 w Grte-
cu — 3, w Pradze — 4, w Tryeście , 7, w Abbi-z d
4- 8, w Ragnzin -i- 11, w Budapeszcie — 3, 
Berlmife -— 3, w Hamburgu — 3, w Monachium
— 3. w Zurychu -f 3, w Genewi* -[■ 7 w LngaiiO
r 7, w Anglii + 6 . w Paryżu -j- 11, w- Biarritz

11, W Nizzy -* 9, w północnych 'Ałos.zech fi,
we Florencyi ~t 13, w Rzymie — 12, w Neipoia 
y  13, w P&lermo -(  18, w Madrycie -1.10, w Sztok­
holmie -4 1, w Peteisóur,*.''! — 5, w Wilnie — 4, 
w Warszawie - -5 ,  w 10, w Kijowie
—  6, w Odessie —  6, w Serajowi* — 4, w Bel­
gradzie —  3, w Bukareszcie — 4, w Sofii — 6, 
w Konstantyn ipolu -f- 2, w A ten a ch  -j- 8 (Tem­
peratura według Celziusza).

Stan powietrza. T, o godz. 7 rano — 2 R. 
w poi. —  1 R. Bar. 764. Spada. Pdchmunio. 

Modernistyczny syn. ;
Ojciec- Ależ synu, nie żadam wcale aleyś był 

pierwszym w klasie, a czy koniecznie npeśijK bj e 
ostatnim.

Syn. Widzisz ojcze, jestem wrogiem b»nai- 
nycb złotych środków: albo pierw szy , albo oztatni'-

ik*s>łaje“ », p i e r n i k a  j i t d f t ia e .  
bea ikrby i  gla /airy, •Bcr
Aioflin^er u[, Tc-atralsta 1. S, 

k «I» kościoła OO. «F ?znitów.

1 -(łowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie

Dziś: „Szkoła11. W  czwartek „Mignon11 z p. Hen-
W  sobotę pop ii. 
Z. Przybylskiego.

dricLówną.— W  piątek „Szkoła"
„W icek i Wacek,11 komedya 
W  sobotę wieczór „ŻydówKa“ , opera H«.levyego, 
występ Wandy Otto i p. Giaeomo Rawnera. — 
W  niedzielę popołudniu „Cyrano do Bergerac11 lio - 
sianda. —  W  niedzielę wieczór „W esoła wdówka11. 
—  W  poniedziałek po raz pierwszy „Cenzor mo­
ralności11, komedya w 3 aktach Ignacego Nikoro- 
wicza.— We wtorek „Trubadur11, opera Yerdi’ego, 
występ Wandy Otto i Giaeomo Rawnera. — We 
środę „Cenzor moralności/ 1 —  W e czwartek „Car­
men,11 opera Bizeta. Występ Bel "Sorel i Aug. 
Dianni.

Z  Filharmonii- W  poniedziałek dnia 16 gru­
dnia 1907 odbędzie się w sali Filharmonii koncert 
p'anistki Heleny Morsztynówny z programem na­
stępującym : 1. Bach: koncert d moll, przerobiony
na forteoian przez Stradula. 2. Schuman: Karnawał. 
3. Chopin: a) Yariationa brillantes op. 12, b) Pre­
ludium as-dur. c) Ballada g-moll, d) Etuda nr. 8 
op. 25. 4. a) Grieg: Nottarno, b) Brahms : Capric- 
cio, c) Rubinstein: Yalse caprice, d) Sauer: Mur-
mure du vent, e) Liszt: Mazeppa.

„The Empire V io“ dzisiaj i codziennie przed­
stawień: e kinematograficzne o godz. 7 w atdi 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 
We środę „Ich czworo11 Zapolskiej; we czwór!ek 
„Warszawianka11 Stan. Wyspiańskiego, w piąi k 
„Królowa Tatr11;, w sobotę „Lelewel11 St. Wyspiań­
skiego; w niedzielę popołudniu „Obrona Często­
chowy11. wieczorem „Bolesław Śmiały,11 dramat 
w 3 aktach St. Wyspiańskiego; w poniedziałek 
„W yzwolenie11 St Wyspiańskiego.

Colosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Hins Gertrudy „Cudowna grota,u wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlnymi. — The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzjkalni ekseentryey. — La belle Milly, znako­
mita subretka i tancerka. — „Przeciwny skutek.11 
farsa w 1 akcie R. Krenna. — „Rozbójnicy mor­
scy/ 1 najpiękniejszy i najnowszy obraz Yitograj.hu 
i serya mówiących fotografii. — 10 wspaniałych
atrakcyj. W niedziele i święta dwa przedstawie­
nia: o godz. 4-tąj i 8-me.j.

polecam są. m u im  Jan Huflinger
ul. mma I. 8, koło kościoła 0. 0. Jezuitów.

P3ĘRM KI znakomite w paczkach i rulonach, MtKO^AJh z piernika jadal­
ne, bez farby i glazury po 20 i 40 hal. po 1 i 9 koron. 

Prześliczne fanie koszyczki z cukierkami dla dzieci dorosłych bardzo tanio.
Uwaga : K ażdy kupujący nawet najmniejszą ilość, na którego wypadnie setny numur kuponu kasowego 

otrzym a bezpłatnie karton najlepszych pomadek.
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Literatura i sztuka.
*  Z  opery. Wczorai w „A idzio" wystąpiła 

znakomita śpiewaczka wiedeńska Lucya W eidt i 
w niesłychany zachwyt wprowadziła muzykalny 
świat lwowski. Przedewrszystkiem traktuje ona ina­
czej postać Aidy, niż to utarło się na scenie na­
sze.,. Wszystkie polskie śpiewaczki, jakie odtwa­
rzały u nas tą partyą, traktowały ją zawsze bar­
dzo lirycznie. Była to zazwyczaj cicha, uległa, o- 
gromnie flegmatyczna etyopsl a dzieweczka. Pani 
W eidt pojęła ją jako namiętną, gorącą, gwałtowną 
Alrykankę, która kocha Radamesa całym żarem 
tropikalnego słońca, którą gwałtowny temperament 
rozsadza i pobudza do czynówr pełnych przedsię­
biorczości i dzielności I przyznajemy otwarcie, że 
ta«a Aida, przy swoich kruczych włosach, namię­
tnych czarnych oczach i bronzowo-czarnei skórze,
0 wiele nam wydaje się zrozumiaiszą ’ logiczniej­
szą, aniżeli te liryczne, miękkie, pełne sielankowej 
poezyi i idealnych uniesień Aidy, jakie dotąd wi­
dywaliśmy we Lwowie. Jako aktorka, obdarzona 
ogromnie żywym temperamentem, a przy tern jako 
śpiewaczka, posiadająca prześliczny sopran, które­
go zwłaszcza górny rejestr jest pełen piękności
1 siły, stworzyła p. W eidt tak świetną postać 
etyopskiej niewolnicy, że teatr wprost szalał z za­
chwytu

Obok p. Weidt, na wysokości estetycznej 
stanęli jedynie phni Wistingowa i p Ludwig. J 6j 
Amneris, a jego Amonastro, byli pod względem 
śpiewu i pod względem gry skończenie pięknemi 
postaciami Do tej wysokości wznosił się pod 
Y/zględem śpiewu p. Mossoczy, w rol: arcykapła­
na Wadą jednak ni' słychaną tego artysty jest, 
że on tworzy postać o tyle tylko, o ile kustyum 
jej wkłada, ale zresztą nie żyje na scenie. Śpie­
wa swoja rolę bardzo czysto, bardzo poprawnie, 
głosem bardzo pięknym, ale dusza jego buja gdzieś 
poza sceną. Referuie jak biurokrata swój kawałek 
śpiewacki, ale nie tworzy żywego człowieka. W czo­
raj, gdy -wchodził na scenę i z niej wychodził, 
wiodąc za sobą chór kapłanów, on bardzo słuszny, 
oni bardzo małego wzrostu, sięgający mu zaledwie 
po ramię, robił wrażenie nauczyciela, idącego na 
spacer z pensyonatem uczniów, znudzonego ogrom­
nie tym obowiązkiem chodzenia z uczniami i my­
ślącego tylko o tern, żeby się co prędzej tego obo­
wiązku pozbyć.

Jeżeli p. Mossoczy nie przestanie „referować41 
ról i nie zaczrne żyć na scenie, tak żyć, jak na- 
przykład umie to robić, gdy śpiewa Mefista w 
j.Fauście11, to nigdy nie zostanie wielkim śpiewa­
kiem, a zaw sze pozostanie na stanowisku tylko tak 
zwanych „użytecznych" artystów. Tymczasem ma 
on wszystkie warunki po temu, żeby zostać wiel­
kim artystą: głos przedziwnej piękności, mteHgen- 
cyę ogromną, postawę odpowiednią. Właśnie ta 
okoliczność, że w roli Mefista pokazał nam, co 
mógłby zdziałać gdyby chciał, skłania nas do na­
pisania tych słów serdecznej i przyjacielskiej po­
rady.

W  roli Radamesa wystąpił wczoraj włoski 
tenor p. Rawner. Przed lety był to zapewne bar­
dzo dobry tenor typu włoskiego. Dzisiaj śpiewa 
już resztkami głosu, żeby więc te resztki lepiej za­
prezentować tworzy długie fermaty, co znowu po­
ciąga za sobą nieraz zduszenie tonu, a prawie za­
wsze tremolowanie w drugiej połowie fermaty. W' 
ansamblach nie słychać go wcale, a dobrze jego 
śpiew wydaje się jedynie wtedy, kiedy śpiewa 
piano. Wówczas widzi się, że był to zapewne kie­
dyś dobrej miary śpiewak.

Orkiestra, prowadzona przez p. Riberę i chó­
ry, trzymały się wczoraj dobrze, jpkkolwiek dzięki 
nam.ętności śpiewaczki tytułowej roli, musiano, 
wbrew lwowskiemu zwyczajowi, przyśpieszyć tempo

lie zawsze i nie wszystko grać andante. P. Weidt 
zmuszała bowiem p. Riberę do tego, żeby szedł za 
nią i za „ej ognistym temperamentem.

Teatr był wysprzedany do ostatni 3go miejsca.
* W ieczór sonatowy, urządzony wczoraj przez 

znakomitego planistę Henryka Melcera i bardzo 
dobrego skrzypka Wacława Kochańskiego, ścią­
gnął do sali Domu Narodnego ogromnie dużo pu­
bliczności. Koncertanci odegiali trzy sonaty. Naj­
pierw sonatę Brahmsa G-dur, następnie sonatę 
Melcera G-dur, dotychczas jeszcze nie graną we 
Lwowie i sonatę Griega C-mol.

Sonata Melcera ogromnie się podobała publi­
czności. Gorącymi oklaskami zmuszono koncertan- 
tów do powtórzenia jej scherza:, które jest prześli­
czne. Naszem zdaniem jednak jej andante canta- 
hile jest jeszcze piękniejsze. Wogóle cała ta so­
nata podnosi ogromnie w naszych oczach talent 
kompozytorski p. Melcera.

Co się tyczy wykonania, to naturalnie stała 
ona na bardzo wysokiej wyżynie. Pan Melcer, ja 
ko wirtuoz, zajmuje bardzo wybitne i wysokie 
mielsce, a p. Kochański szybko się wznosi na te 
same wyżyny.

* Juliusz Germ an : „ Ilistorye o pajucach“. 
Lwów 1907. Nakładem księgarni Altenberga, W ar­
szawa E. Wende i Ska. Stronic 253.

Mamy przed sobą książkę, która odznacza się 
bądź co bądź pewną oryginalnością formy litera­
ckiej: stylem zręcznym, czasami nawet błyskotli­
wym i dość dużą zdolnością uplastyczniania opowia­
danych rzeczy. Odznacza się jednak zarazem także 
pewną oryginalnością tematów, ich odczucia, poję­
cia i traktowan a. I  ta to właśnie oryginalność 
treści skłania nas do poświęcenia k,!ku uwag tej 
książce.

Składa się ona z 17 nowel, a we wszystkich 
autor obraca się w dziediinię doświadczeń uczucio­
wych o podkładzie erotycznym. W  tej dziedzinie 
łatwo jest o pewną oiyginalność w dwojaki spo­
sób' albo przez brutalność opisów, przyczem orygi­
nalność polega zwykle na tem, że posunąć się mo­
żna o krok dalej w drastyczności, aniżeli to zrobili 
irni — albo przez pewną anormalność analizowa­
nych uczuć erotycznych, o którą wśród dzisiejszych 
zdenerwowanych ludzi coraz łatwiej.

Autor „Historyi o pajacach" w ujęciu swoich 
wstrętnych tem'tów przeważnie zachowuje pozory 
estetyczne z wyjątkiem noweli p. t, „Improwiza- 
cya“ , której wstęp lest trywialny, a także niektó­
rych ustępów z „Nocturnn11 i „Tw órcy", w którym 
te i owe zwroty (np. str. 104) są najzwyklejszą 
pornografią. Mimo jednak zachowania w niektórych 
nowelach tych pewnych pozorów estetycznych, 
chorobliwosć tematu wszystkich nowelek, składają­
cych się na książkę p. Germana jeat tak dotkliwie 
przykrą, że niepodobna jest, aby jakikolwiek inteli­
gentny człowiek, czytając ją, nie doznał wstrętu 
estetycznego

Najlepsze wyobrażenie o nowelkach p. Ber­
mana, nazwanych „HistoryRmi o pajacach", mu- 
żnaby dać przez przytoczenie kilku charakterysty­
cznych ustępów z nich. Lecz tego uczynić niepo­
dobna ze względu na uczucie przyzwoitości czytel­
ników.

Tematem przeważnej ich części są refleksye 
fizyologijzne, dotyczące miłości. Te nieestetyczne 
tematy ujęte są w błyskotliwe obrazy, stworzone 
przez rozgorączkowaną wyobraźnię; w obrazach 
tych malują się najsilniej właśnie owe chorobliwe

uczucia, które czynią całą książkę p. Germana 
czemś bardzo niemił«m.

Jakkolwiek sama treść nowel p. Germana — 
o ile wogóle jest uchwytną —  dać może tylko
częściowe wyobrażenie o tej książce, ho właściY a
charakterystyka książki tkwi właśnie nie w treści., 
lecz w sposobie traktowania jej, to jednak przyto­
czymy fabułę kilku nowelek, aby czytelnicy mogli 
wyrobić sobie choć przybliżone pojęcie o -tych 
„Historyach o pajacach".

Najprzód więc musimy zaznaczyć, że autor 
przeprowadza przez wszystkie nowelki dwie sym­
boliczne postacie: Pierrota i Golombiny. Colombina 
zawsze zjawia się tylko w liczbie pojedynczej;
Pierrotów bywa nieraz wielu. Kto jest owa Colom- 
bina, które’ w każdej nowelce przypada rola czyn­
na, podczas gdy Pierrotom przeważnie tylko rola 
bierna? Z lektury książki p. Germana odnosi się 
wrażenie, że owa Colombina ma być czemś w ro­
dzaju ogólnego, zbiorowego typu kobiety. A jakąż 
wyobraża sobie autor tę ColombiDę-kobietę? Oto 
jest ona sprzedajna, przeniewiercza, nie zdolna 
kochać, a iedynie używająca miłości, a właściwie 
form miłości do wyzyskiwania mężczyzn. Słowem 
jest to kobieta upadła, zupełnie pozbawiona jakich­
kolwiek uczuć szlachetnych, a nawet choćby odru­
chów sumienia Ta Colombina-kobieta jest, jak 
wspomnieliśmy, dla autora pewnym typem ogólnym, 
niejako synonimem kobiety wogó’ e. To też unika 
on jej charakterystyki zewnętrznej, aby przez ja­
kieś szczegóły nie zacieśniać ogólności tego typa. 
Ostatecznie jednak wprowadzając tę Colombinę 
ustawicznie w sytuacye nader dotykalne, musi ją 
sobie autor przecież, wyobrażać jakoś ucieleśnioną 
Widocznie jednak unika sportretowania jej. Czyni 
to tylko w dwóch miejscach całej książki. Po raz 
pierwszy w nowelce p. t. „Obręcz" i tak ją cha­
rakteryzuje (na str. 41):

„Ob, wszystko jedno, jakakolwiek (kobieta). 
Tylko żeby była ładnie ubrana, żeby była szczu­
pła i używała dobrach perfum ..“

A drugi raz charakteryzuje ją już w sposób 
znacznie mniej uchwytny w nowelce p. t. „Colom­
bina zakochana" (str. 74) tak :

„Colombina, kobieta dla wszystkich, w któ­
rej wy ■ własną, a przedewszystkiem innych żądzę 
kochacie, wytworna kobieta-śmiech, poezyą baty­
stów i koronek i szatańską urodą dziecka rozma­
rzająca was tancerka życia, mistrzowskie dzieło 
mędrca Lucyfera. Ona. tęsknota wasza jedyna, z 
kołyski duszy wyjęta najskrytsza myśl wasza. 
Ona, która chudzi w pragnień waszych płaszczu 
książęcym, w oponie tęczowej ze wszystkich spoj­
rzeń płomiennych, które odbijają się od zimnego 
pancerza jej ciała i unoszą się wokoło niej obrę­
czą pożarną, bolesnein łkaniem, widmem, krwawem 
niezaspokojenia. Ona nieśmiertelna. Przed wiekiem 
była pewno wielką damą na dworze króla — 
króla Stasia: ? A dziś jest może tancerką w „Va- 
rietes".

A  któż jest ów Pierrot ? To również typ o- 
gólny, typ mężczyzny jakiś znudzony, od a do z 
zmysłowy. Autor raz tylko daje charakterystykę 
tych Pierrotów, a to w tej samej nowelce p. t 
„Colombina zakochana" w następującym ustępie.

„A  niechaj chórem zapłaczą Pierroci, zmęcze­
ni synowie światłości Iskrzącej w lampach no­
cnych kawiarni, handlarze obnoszący na sprzedaż 
swój smutek i swoją męczarnie w zami.m za licz- 
many zapomnienia. Niepoprawni włóczędzy po 
ścierniskach bolesnego samoluhstwa, w walce z 
bezczynem-śmiercią, z potężną królewną-czarowni- 
cą- Nudą pokonani ostatni rycerze, broniący sztan­
daru sekundowych szałów, rozpaezni minstrele czer­
wonych kwiatów kobiecości..."

Otóż dwie te figury przesuwają się przez ka­
żdą „Historyę o pajacach".

W  pierwszej nowelce p. t, „Salome i Colom­
bina", młody malarz długo na próżno stara się 
wywołać w sobie wizyę kompozycyi wielkiego 
obrazu. Ostatecznie sprowadzi1 do swojej pracowni 
Colombinę z jakiegoś lokalu, w którym siedziało 
wielu Pierrotów i podziwiało ją. W  domu urządził 
z nią orgię i tańcząc miał upragnioną wizyę swej 
kompozycyi, w której plotły się ze sobą cienie 
tańczącej Salome i Golombiny. Po tej wizyi malarz 
nagle zmarł.

W  nowelce drugiej p. t. „Poślubna podróż" 
młody Pierrot i Colombina spędzają pierwsze 
chwile po< ślubie Przypatruje się temu ic.kiś Pier­
rot senior, który dawniej był kochankiem Colom 
biny. Po spędzeniu wśród rezkoszy kilku godzin, 
Pierrot junior i Colombina jadą powozem,

„Pierwsza to szczęśliwa noc w mojen: życiu", 
szeptał Pierrot do Colombiny, wciśniętej w podu­
szki powozu, sennej, otulonej futrem.

Ona niedbale otworzyła oczy, rzekła: „K ła­
miesz. Myśmy tylko oboje zmęczeni i śpiący. Je- 
dziemy teraz szukać momentu silniejszego nad tę 
noc naszą jedyną a już zmarłą".

Popatrzyła na niego, krwawą pogardą spoj­
rzenia spoliczkowała twarz jego zmiętą i pofałdo­
waną, w rannem okrutnem świetle ziemistą i szarą, 
zakrwawione jego zmęczone źrenice i usta popęka­
ne i sama, świeża jak bukiet niezabudek polnych, 
pachnąca jak rosa wiosenna poranna, szepnęła od 
niechcen.a: „Mem jednak do ciebie wstrę* za to,
że cię chwilami tak bardzo potrzebuję".

Pierrot, usłyszawszy te słowa, wyskoczył z 
powozu.

Gmach jego złudzeń padł w błoto strza­
skany.

Z kieszeni wyrwęł ogromny sztylet i -wielką 
butelkę trucizny i biegł się zabić.

Lecz Colombina zawołała za nim:
„Czekaj i n;e zabijaj się, bo jesteś mimo 

wszystko dosyć miły, a ja  ni9 mogłabym zasnęć, 
gdybyś ty się dzriiai zabił. A wiesz przecież, że 
przez ciebie, ty niedobry mały, jestem tak zmęczo­
na i że sen mi potrzebny".

„Prawda", rzekł cicho Pierrot i schował tru­
ciznę.

,,A potem pomyśl, że będziesz mógł spędzić 
ze mną może jeszcze jedną noc. A wtedy może, 
gdy’ znowu jechać będziemy o świcie, wtedy, kto 
wie, pokocham ciebie".

„Prawda", rzekł głośniej Pierrot i schował 
sztylet.

„Ale me będę dla ciebie już tym nieznanym, 
Colombino i tęsknić już nie będziesz?"

„Drobnostka. Bardzo ładnie tęskniłam tszi raz 
jedynym. Dwa razy tak samo nie powinno się tę­
sknić. Zresztą dzisiaj prawdopodobnie cię zdradzę. 
No zbliż się do powozu najdroższy i pocałuj mnie 
za uszkiem —  tam, wiesz — “ .

„Do widzenia".
Białe konie pomknęły. W  mgle różowej zni-

po-nici się nawinie, nim nową duszę zyskam" 
myślał,

„Hej, podróż moja poślubna".
„A  co najgorsze", szepnął z goryczą, „że 

Colombina zabrała mi moi złocisty powóz i ruoie 
konie araby".

Pogłaskał małą kwieuiarkę po czarnych wło­
sach i uśmiechnął się do siebie z wielką litością, 
bo mu siebie było strasznie żal".

W  trzeciej nowelce pt. „Pocałunek" przyszła 
do Pierrota bardzo młodziutka baletnica i prosiła 
go gorąco, aby ją całował; on długo się wahak, 
aż wreszcie ją pocałował i tak: rozsmakował w tvm 
pocałunku, że chciał ją jeszcze całować, lecz bale- 
tniczka nie dała się więcej całować i odeszła. 
Wkrótce potem umarła. W  nocy Pierrot miał przy­
widzenie, że zmarła dziewczynka przyszła do niego 
i pocałowała go...

„...i porwał go spazm tak obłąkanej rozkoszy, 
rak niewypowiedzianego szczęścia, że stracił przy­
tomność. „Serce mu p ęk ło "—• rzekł na drugi dzień 
lekarz w okularach. Ten Pierrot był bardzo szczę­
śliwy"...

„Nokturn" napisany jest w formie dyalogu 
między Pierrotem a jakąś margrabiną zdradzającą 
męża; rozmawiają w ogrodzie. Ona daie się nakło­
nić do pójścia do jego pracowni. Wśród nocy le­
tniej rozpoczyDE ją małą orgię. Nagle ją przerywa­
ją; oua odchodzi, a on pieze czule-napuszysty list 
do jakiejś Colombiny.

Nowelka „Colombina zakochana" opowiada o 
jakiejś Colombinie, która zakochała się w filozofu­
jącym młodzieńcu. Nagle on ginie wskutek nie­
szczęśliwego wypadku. Ona oddaje się zgryzocie, 
wkrótce jednak wraca do hulaszczego życia i wśród 
chorobliwego podrażnienia nerwów czuje się znów 
szczęśliwą

W  nowelce pt. „Twórca" jakiś Pierrot napi­
sał dramat; podczas własnej premiery nudził się 
bardzo, bo kochał się tylko w aktorce grającej głó­
wną rolę, a reszta nic go nie interesowała Sztuka 
miała z początku wielkie powodzenie z powodu do­
skonałej gry tej aktorki. W  antrakcie przyszło mię­
dzy autorem sztuki a aktorką do obrzydliwej sce­
ny. Potem ona grała już tak licho, że sztuka padła. 
Po skończeniu przedstawienia autor przekonał się, 
że aktorka w kim innym się kocha, usunął się 
więc dyskretnie.

W  nowelce „Życie gra" jakaś dziewczyna 
w starym zamku marzy o ukochanym, którego 
wkrótce ma poślubić. Wtem na zamek wpada żoł- 
dactwo. Wśród pożogi i mordów dziewczyna umiera 
shańbiona,

W  „Śnie o grzechu" jakiś brabia-Pierrot 
rozmyśla o kochance, która go zdradziła. Wtem 
przychodzi do jego mieszkania iakiś żyd żebrzący 
o jałmużnę na podróż do swoich dzieci. Hrabia 
najprzód brutalnie wyrzuca gu za drzwi; nagle, bez 
jakiegoś powodu przywołuje go napowrót i daje 
mu wszystkie pieniądze, jakie ma przy sobie, ca- 
łuje go w „niesłychanie brudną" rękę i znów bru­
talnie wyrzuca za drzwi.

W  nowelce „Panienka pisze" poznajemj7 
pannę, która dowiedziawszy się o swoim narzeczo­
nym, że spędza noce wśród dzikich orgii z upa- 
dłerai kobietami, oświadcza mu gotowość ucałowa­
nie, każdej z tych kobiet „jak siostry", jeżeli która 
z nich na chwilę dafa mu szczęście prawdziwe.

Inną nowe'kę „Śmierć Colombiny" kończy 
autor wcale niesmacznym konceptem, nawet świę­
tokradztwem. Oto „Colombina jest w niebie i klęczy 
na różowych obłokach spłakana, a Pan Bóg prze­
bacza jej i grozi paicem".

Przytoczyliśmy treść tych nowel, które wy­
dały się nam najcharakterystyczniejsze. Inne nie 
różnią się od nich. Pc&e-fcS-fl;: ość kilku nowel za­
pewne wystarczy czytelnikom do wyrobienia sobie 
o nich właściwego sądu.

My zaś musimy tylko, chcąc je  możliwie jak 
n jkróriej scharakteryzować, powiedzieć, że cała 
ta książka to jedno wielkie psie wesele.

*  Nowe książki Nakładem księgarni Maniew- 
skiego i Meinharta we Lwowie, wyszły świeżo na­
stępujące książki:

Kazimierz Króliński. „ I  mówi do mnie wieś". 
Poezye —  serya druga. Stronic 110

Franciszek Barańdci. „Dzieci polskie w Be- 
tleem". Jasełka polskie w trzech odsłonach ze 
śpiewami i tańcami. Stronic tekstu 44 i 16 stro­
nic nut

Wincenty Birls,:i. „W zory kwietników ogro­
dowych". 245 rysunków z tekstem objaśniającym. 
Podręcznik dla ogrodników i amatorów. Stronic 
tekstu 101 i 80 stronic wzorów.

Cześć ekonomiczna,
Wiedeń, 2 grudnia.

(Z.) Przez k ilk 1 tygodni z rzędu służyła 
sprawa upaństwowienia Staatsbahnu spekulaeyi 
giełdow ej za m otyw  do śrubowania w górę 
kursu akcyi tej kolei, obecnie jednak, gdy  spra­
wa weszła w stadjmm aktualne i rząd zaw e­
zwał radę zawiadowcza Staatsbahnu do zamia­
nowania swych pełnom ocników, nasrał zwrot 
na giełdzie i akoye Staatsbahnu spadają. P rzy ­
pisać to należy po części sprzedażom, przedsię­
branym przez spekulantów celem zrealizow a­
nia zysku, osiągniętego ze zw yżki ich kursu, 
w wyższej zaś jeszcze mierze rozm aitym  kom ­
b in acjom , jakie kursują w sferach giełdow ych 
na temat tego upaństwowienia, a z których 
można wnosić, że cena, jaką w  najlepszym  ra­
zie otrzym ają akcyonaryueze, nia będzie od po­
wiadała ich nadziejom.

Oprócz walorów7 kolejow ych  spadły dziś 
także dotkliw ie akcye przedsiębiorstw należą­
cy ch  do kartelu żelaznego. Coraz liczniejsze są 
bow iem  oznaki zwiastujące rozpoczynanie się 
okresu chudszych lat dla, przemysłu żelaznego. 
Fabryk i żelaza w Niemczech, gdzie konjunktu- 
ry  pogarszają się z każdym  dniem, rozsyłają 
ajentów sw oich po całej Europie i oferują swe 
w yroby po tańszej cenie, a także w Austryi 
uwija się ich m nóstwo i psuje eeny, ustanowio­
ne przez kartel.

Tow arzystw o alpejskie, które eksportowa­
ło do tej pory  ogrom ne ilości żelaza do W łoch  
z grubym  zyskiem, wypierane byw a stamtąd 
coraz więcej przez konkurencyę niemiecką.

Z  Berlina donoszą, że skutkiem pogorsze­
nia się konjunktur przem ysłow ych przeszło 25 
tys ięcy robotników  w tem mieście straciło za ■ 
jęcie. Są to przeważnie robotn icy m etalow i i 
budowlani.

Z  lokalnych m otyw ów  ujemnie oddziały- 
knął powóz. Za nim biegła dusza Pierrota jak nie- 1 w ały dziś w iadom ości o przykrych  stosunkach,
skończenie długa złota nić, rozwijająca się z kłębka.

Mała jakaś, czarnowłosa kwiaciarka ujrzała 
tę złotą nić lśniącą w powietrzu, i dla żartu schwy­
ciła ją w rękę i urwała.

I oto Pierrot stracił w ten sposób duszę dla 
Colombiny. W obec tego kupił od czarnowłosej 
kwieciarki wiązanaę bezczelnie śmiesznych bra­
tków i kilka tajemniczych tuberoz.

„Jak długoĘczekać, nim nowy kłębek złotych

jakie nastały w parlamencie.
W  walce czesko-nbm ieckiej o zdobycie jak 

największej liczby akcyi banku austro-węgier- 
sk.ego w tym  roku Czesi nie odnieśli żadnego 
sukcesu. Przeciw nie na podstawie zdeponow a­
nych akcyi będą mieli N Um ey na walnem 
zgrom adzeniu znacznie większą liczbę głosów  
niż w roku ubiegłym , podczas gd y  liczba g ło ­
sów czeskich woale ni t wzrosła- Znów  zatem

nie uda się Ozeenom w prow adzić swego kandy­
data do rady jeneralnej tego banau.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby7 handlowej 
i przemysłowej we Lwowie od 25 listopada do 1 
grudnia Pszenica od 12 K. 50 do 13 K. — b., 
żyto 11.40— 11.70, jęczmień browarny 8.10— 8.45, 
pastewny 7.40— 7.60, owies 7.20 7.35. Ku-
kurudza od 8.25— 8.55. Groch do gotowania 10.50 
do 11.00, pastewny 7.4-0— 7.80, bobik 6.75 — 7.00, 
wyka 6.50— 6.70. Koniczyna czerwona 67.50 do 
75.00, koniczyna biała 45.00 — 55.00, kim jat na 
szwedzka 70.00— 80.00. Tymotka 30.00 do 36.00. 
Rzepak zimowy od 16.00— 16-25, lnianka 11.00 do 
11.50, nasienie lniane 11.00 — 11.50, nas. konopne 
10.25— 10.50 Chmiel 70.00— 85.00 Nafta zwykła 
12.50— 13.50, salonowa 14.50—15.50. —  Spirytus 
lu.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 67*50 
do 58.00 bez opłaty podatku. Spirvtus ekskontyng. 
38.00— 38.50.

TELEGRAMY MEUM".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Tutejsza Deutsche Korrespondenz 
podnosi, iż prezes K oła  polskiego w swoim pro­
teście przeciw  antypolskiej pońtyce Prus wska­
zał na to, że ustawa o w ywłaszczeniu dotknie 
także tych  au3tryackich poddanych, którzy po­
siadają dobra w Poznańskiom. W t*j sprawie 
Deut. Korr. otrzym ała z Berlina taką inform a­
c j ę  : O czy wistem jest, że nabyte w Prusiech
przez cudzoziem ców prawa będą jak  dotąd tak 
i nadal szanowane, lecz również oczywistem  
jest, że gdy  projekt w ywłaszczenia stanie się 
ustawą, baczyć musi rząd pruski, ażeby jakieś 
w yjątkow e stanowisko obcycb  poddanych w  pro- 
w .ncyach wschodnich nie stało się pokryw ką 
akcyi, paraliżującej działanie ustawy w yw ła ­
szczającej. Rząd pruski bowiem  liczyć się musi 
z tą ewentualnością, że polscy w łaściciele dóbr 
w Prusiech, aby dobra swoje uchron:ć przed 
mocą ustaw}7 wywłaszczającej, poprostu pozor­
nie przenosić je  będą na własność obcopodda- 
nych. Temu musi rząd pruski sta-nowczo zapo- 
biedz; a znaleźć stosowną drogę do tego i środ­
ki będzie rzeczą dalszych obrad sejmu pru­
skiego.

Wiedeń. W czoraj na zaproszenie p. K ra­
marza, zebrali się przew odniczący tych  klubów, 
którzy przyłączyli się w Izbie do protestu pol­
skiego i po dłuższej naradzie uchwalili nastę­
pującą rezo lu c ję :

„Stronnictw a, które w Izbie poselskiej 
protestow ały przeciw7 przedłożeniom  antypol­
skim, przedłożonym  w Sejm ie pruskim i parla­
m encie niem ieckim, uchw aliły jednogłośni:-! nie 
czynić wniosku o otw arcie dysKusyi nad oupo- 
w .id zią  br. Becka na protest polski albowiem 
taki wniosek, zdaniem ich, w interesie sprawy, 
której dalej bronić będą, w dane, chw ili nie 
by łby  odpow iedni".

W  obradach wzięli udział posłowie: K ra­
marz, Głąbiński, Stapiński, B a x a , Hruban, 
P loy, H libow icki, M&saryk, Conci i Hormuzaki. 
W  K ole  wielkie zadowolenie wryw ołał fakt, że 
posłowie Conci i Horm uzaki tak ochotnie przy­
stąpili do tej akcyi.

Berlin. K om isya sejmowa obradowała nad 
żądaniem 30C m ilionów  marek i, no odizucerńu 
wniosku konserwatystów, aby funduszu tego 
w danym razie użyto na pom oc dla innych, 
w  ustawie przewidzianych celów, fundusz ten 
18 głosami przeciw  10 przyjęła.

Bruksela. P ełnom ocnicy B elg7 ' I państwe 
K on go podpisali wczoraj traktat w sprawie ob ­
jęcia  państwa K ongo przez Belgię.

(Depesze popołudniowe)
Warszawa. Za napad na transport po­

cztow y i zabójstwo kozaka skazał tutejszy sąd 
w ojenny Kabata, Szczecińskiego, Olszyńskiego 
i Cieślaka na śmierć, Gintera na ‘20 lat cię­
żkich robót, Graicera na 6 lat.

Do 70-letniego krawca Cha ima Mroza w e­
szło kiku ludzi i kilkom a strzałami położyło go 
trupem. Z abó jcy  odeszli, nie ścigani przez n i­
kogo.

Łódź. W  fabryce Poznańskiego areszto- 
w7ano 10 robotników , podejrzanych o systema­
tyczne kradzieże towarów . W  przeciągu roku 
skradziono w fabryce towaru wartości przpszło 
200.000 rubli. Aresztowano również kilkudzie­
sięciu robotników , którzy namawiali do strejku 
w fabryce Rosenblatta. Rr.zem aresztowano 183 
osób.

Petersburg. Do parlamentarnej kom isyi 
oświatowej w ybrano następujących posłów  pol­
skich: prezesa Dm owskiego, dra Rząda i X  
M acięiewicza z W ilna.

Polski kom itet w yborczy  w Petersburgu 
złożył wczoraj w izytę Rodiczew ow i. R ów nież 
przybyła do R odiczew a doputaeya b y ły ch  stu­
dentów uniwersytetu warszawskiego, kształcą­
cych  się obecnie w Petersbuvgu. Tutejsza m ło­
dzież polska ma złożyć Rouiczewow> specyalny 
adres, którzy podpiszą solidarnie w szyscy bez 
różnicy przekonań.

Waszyngton. W  orędziu do kongresu pre­
zydent R oosevelt zapowiada dalszy ciąg usta- 
wodawstw przeciw  trustom, oraz rozszerzenie 
ustawy o 8 godzinnym  czasie pracy.

Rada państwa.
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie­

dzenia Izby posłów  prezydent m inistrów bar. 
B eck  przedstawił Izbie now ego ministra obro­
ny krajowej G eorgi°go. Po odczytaniu wnio­
sków i interpelacyi przystąpiono do dalszej 
rozpraw y nad wnioskiem nagłym  p. Masaryna

M iędzy wmioskami zna jdują się : wniosek 
p. Dietziusa o w liczenie Jarosławia do trzeoioj 
klasy dodatku aktyw alnego i p, D ulęby w spra­
w ie zwrotu kosztow za dostarczenie sądowego 
obrońcy związku małżeńskiego, oraz w sprawie 
ręczenia zastępców su7on za naletytości, w ypła ­
cone świadkom i rzeczoznawcom . M iędzy inter­
pelacjam i jest iuterpeiacya p. Breitera w spra­
wie uwolnienia żołnierzy, służących w krija ch  
okupow anych, po ukończeniu służby prezen-
cyjnyj.

HO TEL FRANCUSKI.
Ilesi.j-urocyo Pokój do śm-adań. Wszelkie w*na 

delikatesy.
Lwr.sc- —  Plac M aryacki 

Przyjechali dnia 4 grudnia. S. Horoszkie- 
wicz ze Stanisławowa. W . Jabłoński z Derzowa.

i Dr.
W.

V. Korol 
Sb-necki z

J. Skawińska z Kołomyi.z Żółkwi.
Zielonego. Z. Krotowski z Podnie- 

j strzan. J. Biliński z Szarpaniec. A. Krajewski 
z Ohladowa. M. Zimniur z Mikaliniec. W. Roboty- 
cki z Rudki. A. Flda z Czerniowiec. A. Jellinejt 
z Berna. T, Heilbron z Hanoweru. J. Riihrtl 
z Weinberga. P. Weigand z Hamburga.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi. nie bieree tsź 
ona za nią na fiebie żadnej odpowiedzialności

8 S r « % . , Kupujcie! 
$

p r a w d z i w e  tmpm: 
j e a y r h

z m arka  
frćjk^tna

Dr Kaźm. Zgórski
s p e c y a l i s t a  c t i o ^ ó b  w e w n ę t r z n y c h  mieszka obe­

cnie Asnvka ti Teieton bir. l7

r .
D o c e n f  c h o r ó b  u s z t iy c l*

T e o f i l  Z a l e w s k i
oidyuuje vr t:icrob..cb u«za, nosa gardła i krtani od 12 

do 1 i od 3—5, Akademicka 22.

Rok założenia 1853.
Dom bank owy i kantor wymiany

pod firm a:

firu iist  SctielfenlrerD 5 Syn
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 2-go grudnia b. r. 
P R O M E S Y  

na losy państwowe z r. 1864 po K. 20.00 ąa cał# 
lub po K. 11.— na połówki. —  Główna wygtana 

K. 300.000.
Losy oryginalne za gotówrkę po kursie dzien­

nym lub w spłatach miesięcznych po K. 20 i 10. 
Wyda—nu Iwo gazety lcguwań „ nadziej:,".

grudnia.Budapeszt 3
(Kursa w koronai h i 
Pszenica na kwiecień 
żdziernik 1R4.5— 11‘46;

(G ie łd a zbożowa), 
za 50 kilogram ów). 

13 2 0 —13 21, na pa- 
żyto jsfi na kw iec.eń

12'45— 12’46, na październik 10 41 — 10-42; owies 
na kwiecień 8 68— 8‘69, na październik 0 0 0 — 
9'00; kukurudza n& maj 7 '53— 7'60, Rzepak na 
sierpień 17T0— 17 20. —  Oferty napszenicę .
mierne, —  Chęć kupna: mierna. —  Usposo­
bienie: utrzym ane. —  Pogoda: pochmurno.

sassau s. wfssasas
Giełdo południowa (golzina 12 minut 83) 

Wiedeń 30 listopada.
Marki 117.75, renta majowa 96-50, węgierska 

renta koronowa 93760, akcye: austr. zakł. kredyt. 
638 00, węg. zuirł. Kr6d. 748 00, arglobankn 293 0(J 
unionbankn 530.00, barwYeremu 617*50, iiindeUu.nkn 
410-50, kolei państw. 678-58, lombardv 150 00, akcye. 
kolei Hlbetbal 428 00, fabryki broni 468.UO, tytoniowe 
400-00, alpiny 590-50, Rima Muranyi 522 50. prag. 
T'. żel. OUOO-OO, losy tureckie 183*00 rubit. 258.25. 
Usposobienie: słabsze.

5°/0 renta rosyjcka 1906 r. S9.05

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON,

Lw ów  — Plac Maryacki,
Przyjechali dnia 4 grudnia. W  br. Jabło­

nowska z Zagwoździa, M. bar. Miltltz z Wełdzirza, 
E. Obertyński z Dncwa, Dr. .Cyga ze Stryja S. 
Grabowski z Kielc, J. Jaworski z Dobromiia, A, 
Tbeodorewicz z Żukowa, M Brykczyński z Za­
gwoździa, H. Mierzeński z Dubowca, Dr. Pcrodkc 
z Tarnopola, F. Bergman z Saaru, N. Brandler z 
Berlina.

k fe A w  4 giudnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej’
A fe e je  za 100 K . : Koi-y gal. Kai Ludwika no 

400 Koron — ,— do — .— . Kolej dworsko-Czern.-Jascy 
po 400 kor. 516.— do 552.— . Banku hipotecznego po 
400 ko - 5!>3 00 do 618 00. Akcye garbarni w Rzeszo~-ie
po 400 kor. — . — d o  . T ow . budowy w agonów
w  Sanoku po *00 koion  40C.— do 600 -  Ranku dla 
handlu i przemysłu po 40C k. 103-— ; 10.— .

SAsity l e s l s K n *  za 100 K .: Banku hipol. g&Lic. 
5 proc los. w  50 lat. z 10 proc prem. 109 60 do 110 30 
4 i pół proc. los. v 6( lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00. do 94-70 Banku kraj. 4 i pół proc. lei w 
Lt lat 9 980  do 1r0 60. Banku kraj. 4 proc los w  67 lat 
94.(0 Jo 9 l '70 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sra) 96 '0c do 00 00 4 proc. los w 4 l  i poł latach 96'50 
d(. —.— , 4 proc. ios w  66 lat 93 20 do 93'90

{A slffri za ’ 00 K.: Gal. tur.d. propm acyjrego *  pro. 
9 0 0 -  97'70. Bukowińskiego fund prupin. 6 pro<-. 101 00 
do 101'7n. Kom. Banku k ra j.4 '/t%  (3-ej emisyi) 99 SO do 
100 (0 . Kolejowe lokalne Barku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92 60 do 93 30 -Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — .— óo — .—  4 pr c. z 1893 r. 95.00 -  96.70. mia­
sta Lw ow a 4 pro^ 91.00 do 92.70, 4 %  bez podatku 
(konwers.) 94 00 94.70,

JS u n ety . Dusal cesarski 1 . 38 do 11 43. Napoleon 
cor  1906 an 19 75. '>00 ruble rosyjskie papierowe 261*00 
do 26400. 100 marek niemieckich 117 60 do 117 80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 191/7 r. według czasu środkowo-eui-.paj- 

skiego.
P r z y c h o d z ą  d e  L w o w a :

Z Krakowa 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  5.50*, 7.z&. 8 . » 5 ,  9.45
5.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwoicczysk na dworzec główny.: 7.20, 12.00. 2 .1 6 ,

6 40, 10.80*
Z Po.łwołoczysk na Podzamcze : 7.01, U 40, 2 , 0 0 ,  6.5 6, 

10.12*'.
Z  ('serniowioc: 1 S ,2 0 « ,  P.0 &, 8 . 2 8  , 3.65 9.00*
7. Kclr.myi : 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.L , 12.^0.
Z Jaworowa: 8.22. 5 ,00.
Z bambera: 8-00, 10.30, 1.66, 9.20*.
Z Lawoosnego: 7.59, 11.50, 10.50*.
Z C-ichli: 3.51.
Z Bjłzca : 4 50

O d c h o d z ę  z e  L w o w a :

m  Krakowa: 1 2 .4 5 * ,  3.4&», 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 6 ,  6.16*.
7 .0 0 * ,  7.20, 11.co*

Do lGeszows : 4.05.
I»o Podwołocz/Bk z ‘twórca głównego: 6.20, 10.45. 2 .1 7 ,  

7.00*, 11.16*.
Do Po(lwołoezvsk z Podzamcza : 6.95, 11.03, 2 . 3 2 ,  7.24* 

11 85*. *
Do Czerniowiec: 2 .3 1 ,  6.5o, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do Stryja : i i  30*.
Do Rawy i Sokala: 6 12, 7.10*.
Do Jaworowa. 6 .56, b 30*.
Po Sambora: 6.00, 9 .0 , 4 .3A, 10.51*.
Do Kołomyi i ŹydaczoSs : 5 .25.
Do Przemyśla, Cbynww 4 05 
Do Lawocznego: 7.30, 2.26, 6.25*
Do Rełzea: 11.05.
Do Stanisławów a, Czortkowa, Husiatyna: 5.50.

U w a g a .  Pociągi pośpieszne drutowane eą, literami 
tlustcmi: pociągi nocne oznaczone sa gwiazdką. Pora no­
cna Iśfey się od podz. 6 w ieczór do 5 min B  rano.

jako korzystną lokacyę kapitałów
p olecam y:

4-%  O b l i g a c j e  Ju iid . p r o p i i i i i e y ju e g t  
4 %  Pożyczkę km  jo w ą.
4*/, Pożyczkę m. Lwowa

Papiery fe k u p u je  i sprae- S o “k X l  i’ k*' F u L L E  N
daj 0 i tij ki,’1 L j  cliiliCJ Zlecenia z prowincji bez doliczenia prowizji.



końca, gd y  trzeba było  w oźnicę zapłacić, ona 
zawsze w ystępow ała, odgryw ając ostatni akt 
dramatu, którem u brakło tylko tragicznego za­
kończenia.

Co do sposobow, jak ich  musiał użyć do 
zdobycia  szpilki od kapelusza i udania w ybu­
chu nam iętności, aby m ógł się dostatecznie 
zb liżyć do swojej ofiiary, w celu zadania je j 
zdradzieckiego ciosu, który śm ierć sprowadził, 
pozostaw i im to im aginacyi pani, W  każdym  
razie dopiął celu i zam ordował ją  dla p och w y­
cenia listu, o którego posiadanie tak mu wiele 
chodziło.

—  Następnie...
— Następnie, co ?
•— Czyn, k tóry sądził być tak dobrze obm y­

ślonym , przedstawili mu się w row em  świeftle. 
Szpilka złamała się w  ranie, a wiedząc, że 
sędzia śledczy nakaże drobiazgow e zbadanie 
trupa, zdał sobie sprawę z m ożliw ych następstw 
swej zbrodni. W tedy, dla lepszego ukrycia  ra­
n y  i nadania śmierci młodej kobiety  praw dopo­
dobieństw a wy pa Iku, przew rócił na nią etażer­
kę, pod którą ją  znaleziono. G dyby to by ł w y ­
konał zaraz, n iktby go o rolę, jaką w tym  dra­
m acie odegrał, ni® posądził, ale on się ociągał, 
a podczas tego naczynia krwionośne straciły 
elastyczność, okazując pewne ob jaw y, które 
ob jaśniły  lekarzy, źe przyczyn y śm ierci należy 
szukać gdzieindziej W  taki to sposób spraw ie­
dliwość rozdziera najdelikatniejsze tkaniny, ja ­
kie zbrodniarze uprząść są w możności.

—  U waga bardzo rozsądna, panie G ryce, ale 
w delikatnej przędzy, którą pan umotał, n ;c 
znajduje wytłum aczenia w jak i sposób zegar 
b y ł w  ruchu i stanął o piątej godzinie.

54)

(śledztwo starej panny.
C Z Ę Ś Ć  T E  Z E  C I  A.

K o b i e t a  w s z a r e j  s u k n i .

(C ią g  d a ls z y ) .

— W idząc, że mu się podstęp nie udał, łotr 
ten, słodki ale okrutny, nie zawahał się doko­
nać zamysłu, k tóry dojrzew ał zapewne w jego  
g łow ie od chw ili podniesienia klucza od domu 
ja  go ojca, uronionego z kieszeni Howarda. Ż o ­
na jeg o  musiała umrzeć, ale nie w pokoju  ho­
telowym . Pogardzona, znienawidzona, jedyna 
przeszkoda do szczęścia i powodzenia całej ro ­
dziny, nosiła jednak nazwisko V an Burnamów, 
a żaden cień nie powinien b y ł paść na je j re- 
putacyę. Ponieważ chodziło mu również o w ła­
sne życie i dobre imię, k tórych  nie chciał na­
rażać, potrzeba było śmierć kobiety  upozorow ać 
wypadkiem , albo ią zadać w sposób tak tru in y  
do zbadania,, żeby była uważana za naturalną 
Nam yślał się, w  jak i sposób tego dokonać, aby 
otrzym ać ten rezultat. W idzia ł, jak  bratowa 
przypinała kapelusz na głow ie szpilką cienką 
i bardzo kończasią słyszał, że jedno pchnię­
cie podobnem  narzędziem w kość pacierzow ą 
sprowadza śmierć natychm iastową. Rana tego 
rodzaju by ła by  bardzo mała, prawie niew idzial­
na. Prawda, że dla zadami a jej trzeba zręczno­
ści i zimnej krwi bo nie łatw o będzie dopro­
w adzić ofiarę do stosownego położenia. A le na 
tych  dwóch przym iotach nie zbyw ało mu i tak 
dobrze się urządził, że w krótce m ógł w tow a­
rzystw ie bratow ej opuścić hotel do udania się 
do G ram crcy P a ’ k z całą m ożliwą ostrożnością, j — Pani tego nie rozum ie? C złow iek zdolny 
Cale :ch zachowauie się ivskazuje, źe to on ; do spełnienia podobnej zbrodni nie zapom niałby 
a nie ona potrzebow ał się ukryć. D o samego o zabezpieczeniu sobie alibi. Franklin  rachował,

że pow róci do swego mieszkania o piątej, dla 
tego zanim przew rócił szatę nakręcił zegar i na­
stawił go  na godzinę, o której łatwo b y łob y  
mu dowieść, że się znajdow ał daleko od m iej­
sca dokonanej zbrodni. C zy teorya ta nie zga ­
dza się z jeg o  charakterem i piekielną zręczno­
ścią, jak iej dał dowód od początku do końca 
t-?j opłakanej spraw y?

X X X  LI.

Byłam  oszołom ioną wyjaśnieniom  zręczne­
go agenta, mającem pozory słuszności w79 wszyst­
kich szczegółach, dzięki fałszywej oczyw iście 
t-eoryi, jeżeli odkrycia dokonane przezemnie 
m iały dobre podstawy. Na razie, ujęta m im o- 
w’ oli je g o  w ym ow ą i zapałem, nie wiedziałam 
co m yśleć i zadawałam sobi® pytanie, czy  wszyst­
kie dowodzenia, prawdziwe na pozór, na pod­
stawie których  w ydaw ano w yrok  na obw in io­
nych, b y ły  równie wątpliwe. Dla uspokojenia, 
natężenia umysłu i wzbudzenia zaufania we 
własne myśli i dokonane odkrycia, zapytałam, 
jak 'm  sposobem, jeżeli zbrodnia obm yśloną i 
dokonaną była  jedynie przez Frauklina, brat 
je g o  by ł stanie w ygłosić tyle kłamstw i 
ściągnąć na siebie prawdopodobieństw o kary- 
godności.

—  Czy sądzisz pan, że on wie o roli, jaką 
brat jeg o  odegrał w tym  dramacie? Czy to 
przez litość nad nim umiłował w ziąć na siebie 
odpow iedzialność za zbrodnię ?

— Nie, pani. Człowiek św iatow y do tego 
stupnia się nie zapomina. N ietylko nie w ie­
dział, że brat j" g o  miał udział tv tej zbrodni, 
ale nawet, nie miał najm niejszego podejrzenia. 
Jakż« inaczej w ytłćm aczyć jeg o  zeznanie, źe 
zgubił klucz, za pomocą którego można się 
było dostać do domu ojca.

— N awet przypuszczając to wszystko, nie

PR ZE m LĄD s ilsiu 5 grudnia J,yO?.

pojmuję zachowania się H owarda. W ydaje  mi 
się zupełnie niekonsekwentnym.

— K to zna usposobienie jeg o  umysłu, łatwo 
to sobie w ytłóm aczy. Przedawszystkiem dba 
o swój honor, a uważał go  zagrożonym  przez 
domniemanie, że żona jogo była w stanie wejść 
w n ocy  z obcym  m ężczyzną do domu je g o  ojca. 
W  celu uniknięcia tego wstydu, b y ł gotów  
n ietylko dopuścić się krzywoprzysięstwa, ale 
poddać się następstwom. Jest to m yśl przesa­
dnie rycerska, ale są ludzie podobnego pokro­
ju , a H oward, przy wszystkich posiadanych 
zaletach, jest człowiekiem  najbardziej upartym, 
jak iego m: się w idzieć zdarzyło. Chociaż pod­
czas swoich zeznań często nie b y ł logiczny, 
nie wstrzym ało go to od zaniechania swojej 
m yśli. Jemu głów nie chodziło o to, aby nikt 
t ie powiedział, źe go żona oszukiwała, a dla 
dojścia do tego rezultatu by ł przygotow any na 
wszystko, nawet na śmierć haniebną. Niełatwo 
zapewne zrozum ieć podobny charakter, ale od ­
czytaj pani jeg o  zeznania, a przekonasz się sa­
ma, czy  podobne tłóm aczenn jego  postępow a­
nia m e jest jedyn ie wdaściwem.

Nie przestawałam powtarzać :
—  Nie rozumiem.

Pan G ryce w  zw ykłych  okolicznościach 
m ożo nie odznacza się cierpliwością, ale tego 
linia okazyw ał mi owczą cierpliw ość

— To niewiadomość, miss Butterworth, zu ­
pełna niewiadom ość o całej sprawie w yw ołała 
sprzeczne jog o  zeznania. Pozv’ ól n i  pani przed 
sSiwić jeg o  winę, jak  to zrobiłem  względem

| jeg o  brata. W iedział on, że jeg o  żona przyby- 
j ła do N ow ego Y orku, aby spotkać się z ojcem , 

o którego w zględy miała robić starania i źe 
! miała zamiar w ilz ie ć  się z nim w j^go mie- 
j szkauiu lub przy wysiadaniu ze statku. Dla 
j odjęcia je j możności popełnienia podobnego

szaleństwa wziął klucz od domu. Przekonań 
że g o  m iał w  kieszeni, udał się do sw ego mie­
szkania, a nie ao Conney Island, ja k  utrzym y­
wał i zaczął się pakować. M iał bowiem  zami ir 
opuścić kraj, g d y b y  postępek żony ściągnął na 
n iego niełaskę ojca. M iał ju ż  dosyć je j kapry­
sów i chciał im ostatecznie koniec położyć. G o­
dzina 12-ta, którą usłyszał wydzwanianą na 
m iejskich zegarach, zmieniła jeg o  p o3t-anowieig 
nie. Zadawał sobie pytanie, co zdała od n.ego 
m ogła o tej porze robie. "Wyszedł z domu i 
większą część nocy przepędził na wałęsaniu 
się w okolicach Gram ercy-Park. G dy się dziuń 
zrobił, wszedł na ganek dom u swego ojca i 
m iał zamiar wejść, zapom ocą klucza, otrzym a­
nego od brata. A le klucza w  kieszeni nie zna­
lazł. Zeszedł w ięc z ganku i oddalił się od do­
mu, zw racając w tej chw ili na Siebie uwagę 
pana Stone.

Nazajutrz usłyszał o tragedyi, odegrane; 
w  tym  właśnie dornu. Obawa naprowadziła go 
zaraz na m jkl, że ofiarą m ogła b yć  jeg o  i  .na, 
ale pierwsze wejrzenie na ubiór nieboszczki 
rozproszyło jeg o  trw ogę, bo nie wiedział, że je ­
go żona była w kotelu D... i tam suknie zm i?- 
niła. Strach, jak im  przejęty byt jego  ojciec i 
spokojne naleganie policy i rozdrażniły go bar­
dzo. D opiero gdy  mu okazano kapelusz zna, 
ziony na miejscu zbrodni, kapelusz doskonało 
mu znajom y jako własność j ’ go  żony, przyznał 
tożsamość ofiary. Zrozum iał natychmiast, jak 
mało względem  niej okazał serca i pobiegł do 
trupiarni, aby usunąć ciało i odpow iedm o je  
pochow ać. A le n:e chciał poddać się wstydowi, 
ja k ’ na niego spadał wskutek toż-am ości ofia­
ry  zbrodui.

(Ciąg dalszy nastąpi)

w i s i  i d o  ! i & n  i « •  6  w

Ludwika Juliusza Stadtmtlllera
P 3 ' s e y  p i .  M s r y i i i k i m

p o l e r
Wódki

X butelka
W yśm ienita kaw a. N ajw ybredniejsze  napoje j ole a P, T. Publkyfipści

Kawiaraia Bou!eyard Kar\* 5
W łaścic ie l M IC H A Ł  S P A N G .

Na sw. Mikołaja!
Księgarnia G. GEBETHNERA i S-ki

w Krakowie, Rynek Gł. I. 2 8  (naprzeciw  odwachu) poleca

W i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k
dla dzieci i m łodzieży.

■ — —  - — v f-j  d i i ł t i i i :  =--======
Amicis de Edmund. Serce, książka dla ch łopców , przekład 

M aryi K onopn ickiej. W ydan ie popularne. Karton. K. 2. 
W ydan ie  wytw orne na papierze w elinow ym , ozdobione 
20 i Ilustrac ja m i brosz. Kor. 5. —  W  ozdobnej oprawie

Andrews Jam . O siedmiu siostrzyczkach. Opowiadanie dla 
dzieci, przekład z angielskiego F . M. Karton.

Brykczyński St. Moje wspomnieniu. R ok  1863, z 6 rysunkami, 
Górskiego, Karton. 2'bO. W  ozdobnej oprawie

Bukomiecka A. Jak Piastow ie budowali p olskę. Opowiadania.
K a r t o n .

Ohocismewski J. Historya polska, w pięknych przykładach 
przedstawiona 80 hal. Karton. . . . . .

Dnlsem ća J. Pan z Antypodów. P rzygody na lądzie i morzu, 
spisane dla m łodzieży od 12 do 15 lat, z w i°lu  rycina­
mi. Przekład z franc. . . . . . .

Gould A . Dzieci matki przyrody Pogadanki o życiu  zwierząt 
i roślin ze słowem  wstępnem W acław a Jezierskiego. 
Przekład z angielskiego E. L . Z 200 rycinam i w tek ­
ście. Karton. . . . . . . . .

Jak się bawią dzieci. Piękna duża-książka w form acie arku­
szow ym  z 44 obrazkam i kolorow anym ' i 4 czarnymi 
z w ierszykam i Bratka . . . . . .

Morzkoicska A. Przygody Mani w zaczarowanym ogrodzie. 
Bajka z obrazkam i rysunku K . Górskiego- Karton.

Olcołoiidczówna Stunisfaica. Światełka. Pow iastki dla młodszej 
dziatw y, z 28 rycinam ’ K arton.

Przyborowski W. Racławice. Pow ieść historyczna dla m ło­
dzieży z 6 illustr. Br. Gem barzewskiego. K arton . 2'60. 
W  ozdobnej oprawie . . . . . . .

Teresa-Jadwga. Gabryela. Pow ieść dla dorastającej^ m łodzie­
ży, z rysunkanii K . Górskiego i portretem  N. Zm ichow - 
skiei. Karton. 4  kor. —  W  oprawie . . . .

Szczegółowe katalogi na żądanie gratis i franco.

Koron
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L o“ Y na sp ła ty  polecomy Oli 4 kor. 
nn.sięcznie począwszy. K łpno i sprzedaż 
efektów i monet. Wypłata kuponów. W y- 
knpno lo ićw gdzii kolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na taty.
Dom B ankow y SchUtz i Chajes  

l.w ćw , pi. Maryacki 7.
Owe dwie nieznajom e mi Paniej 

ktńre  dnia 2. listopada roku  re .  
szłego  m iędzy (rodziną 7 . a C. 
w ieczorem  w  pr echo-tzL w i Iz la -  
łe m  na ul‘ t y  -.kadem ickiej we  
Lw ow ie , w bardzo w ażnej sp ra ­
w ie proszę najusilniej o ood nie 
mi adresu iw e g o  i r**osobu. ja k  
m ógłbym  Im  tę spraw ę osobiście  
przedstaw ić.

K aro l C zauderna.
O b razy  oprawia gustownie, >m.:o\vuia 

wyrobu passspłrtauts oraz skład ram 
wszelkiego rodzaju M. Krzywieckiego we 
Lwowie ul. Halicka 15.

N a podarunki! N aiodpow i#dni?jiz8a 
przyiem najtańsze są przez wszystkich 
tak ulubione cuk; y des-row e wyrobu zna­
nej od 25 lat pakowe) fabryki czekolad)
H. T r e te r j  we Lwowie ul. Sykstnika L
I .  Funt cukrów deserowych w  kartonie 
Z lr. 1.30. 1 kljrm  ilDo Z-'r 2.30. Zam ó- 1 
wi jnia załatwia, się odwrotną pocztą za 
pobraniem.

R utynow any nauczyciel prawa przy­
gotuje szybko, dokładnie do egzaminu 
rzymabiego — rygorozum rzymslii.gc.' lub 
egzaminu sądowego. Zgłoszen-a „Rutyna* 
Biuro Dzienników Sokołowskiego Lwów,

Polecamy
w ogromnym wyborze po, Jawnych zaa- 
oznie zn iftn jch  cenach : laoldry po kor. I 
4 7, 10, 12, stłss we jedwabne od ker. 
22. M strrsco czysto włosienne od K 25 
za 3 poduszki, wkłady do łóżek druciane 
i spiężynowe, łoly, otomany i t p. Meble 
salon nve, sypianie, pokojs męskie i ja d a l­
nie. W szelkie rokofy tapRersLie w ykonu• 

.ietny najtaniej.
Schuster i T o czysk i I rów, 3 Maja 5.

Do c ii.i znakom ite m asło  d w o r­
skie, św ieże, tłuste, nie solone, po 
7 0  cnt. za  ■/., k i., o ra z  m a«ło  de­
serow e codzieni Je św ieże po ce- 

T®h targow ycl p<_leca handel
Leonarda Soleckiego

Lw ów , ul. Batorego 2.

© © © S © © ©  O i?©  © © © © © © © © O

Wiktor Sedlaczek
Lw ów , piać K apitu lny 3.

S^ecysiny zaktail dla wypraw ślubnych 
i wyprarrrk dia niemowląt p o le  a s:e ła­

skawej pam ięci.
C_ uniki . próbki franco.

€  ©  & © S © ©  3 © © © r © © .  5 !© ©

Szidkpiaski i K i jT z r t łk !
Lwów. Plac !' ruaidyński 1. 3. 

M agazyn  broni i p racow nia ru - 
sznikarska.

Pjnjjpiray broń myśliwską, śrutową i ku- 
lswą, oraz wszelkie przybory łowieckie, 
Rep.tracre uskuteczniamy tanio i dokła­

dnie. Ceny nizkie.

3
racow n ia  ,H?sznikarsky i §  j

*!T* s p r z e d a ż ! broni iloksfawa
•i- Jankowskiego, L w ów , jLzar- »  -
g  Dieckiego Igwjjjj wyk^rpie S,j

S  wszelkie re p erh ey e  pod
r f  g w a r a n cy ą  '

K  a w  a p a l o n a
*s posnocą ęorąsega pe^isti za

i.-,,#, . ..iJj.u *Bs, (i nyąu n y , v  snsa o  i srom  ecie
r e a i i s r r i e  4 * * ie ż *  f t t ł o n a  

*/j kii o kawy faicL-sj Melft&go Nr. I. 1 £.. «V0 gr.
» 71. 1 w $  .

r n * r yj I * ̂   ̂tt ^  *
. iv. a » ,

n efr {&&.: f )  o. n J B <0 „
pOsGCł.

Handel helbaly i kawy
*  M

m m m m m m
Kipienie n ito W a ln ie  S. grudnia 1 7 .

L o te ry a  K arlsbadśjka
Główna wygrana

100.000 kor. w gotówce 
C e n a l o s u  1 k o r o d a

& lesów tylko 5  /2 kor., 11 lasów lO k&rco
Losy po 1 Koronie polecają, kantory wym.’̂  trafiki, kole ­

ktury lub opłatn;e

Kantor Braci îbenschutz
w K rako w ie , R yn ek  g ł. 5.

iooooeooooo oooogKWooosoooooooooodboGGg

EDMOA RIEOL
w e  L w a w i o ,

naprzeciw katedry.

B . K C P E R N I C K l i S y n
0 P T A C Y I M E C II A N i C Y 

w e Lw ow ie, 
plac Halicki .1. naprzeciw Banku hioołecznego.

fisi O ™

Asji»rzyjen!nle|sze podarki ®
I)ot sw-, Miiiąa, i sofjf

Perfumv: Ideał, Gardenia, ^Amaryllis, Trefle dii Jajion, 
F io łk i parm eński° i t. p. od 2— 10 koron.

Kasetki z perfumami od 1 K. 20 h. do 20 K.
Wody kolońskie i kwiatowe, w ykw intne od 1.40—5 K . 
Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, rękawiczki i 

biźuterye od 2 — 10 Koron.
Puszki na puder i mvdło w wielkim  w yborze od 50 h. 

do 6 K oron.
Kasetki z przyrządami do czyszczenia i pielęgnowania 

paznogei od 3 K . —  20 koron.
Rozpylacze do perfum  metalowe i szklane od 60 h. do 2 0 K. 
Lustra toaletowe cło podróży : kieszonkowe w wielkim  

w yborze.
Szczotki do włosow, wąsów, zęb^w, paznokci i sukien 

w wielkim  wyborze i na różne ceny.
Pudry i m ydła toaletow e znakomite

poleca

I  J A N  IH N & T O W IC Z
Lwów, Ul. Sykstuska 1. 25 i Hetmańska 1. 8 stacya tram­
waju, Przemyśl ul. M ickiewicza 1. 11, Stanisławów ul. 

Sapieżyńska, Kraków, Sukiennice 1. 20.

©

\ Sukiennice 1. 20. flŁ

Zimowy zakład 
hydropatyczny

I L i d o pnd IHiflecyi
o tw a r ty  c o r o c z n ie  

od 15. pa-ździłraika do 
na l ni ‘ ja-

Hnsu! rafaia letmicze. knmlort rnnw.
Piersiowo i um ysłowo chorych  nie przyjm uję. — D roga z "Wiednia 

14Y2 godzin, w ozy  wprost. — Prospekty na żądanie.

Dr. d' R O B  lidi-Heiiezid, ilaiii.Kores,i po p dsliu. —  A dres :

W łelkiem  nowo 'zenłem  cieszą  
się P. T . Publiczności

Kąpei& węgierska
koncertu je  codzi-nsie w kawiarni 

W .  B S r f i l m a i r r n
ul. Sykstuska 29. (U óg ulicy Sykstuskioi).

W ina węgł ra k ie ! Czerv.one"i brnie 
wina węgierskie, priyjemue, j u t  czyste 
naturalne, f. 10: z 19f 6 r. 3 l iit: ów zł 
1 1 90, beczułka pocztowa 4 i ćwierć 1. 
zł 175 , z 1902 r. 14 f. zł. 14'90 4 i ćw. 
1. it. 2, z 1895 r. S4 1. zł. 17, beczułka 
pocztowa zł 2 30, z 188J r. 34 1. zł. 23, 
beczułka pocztowa zł 2'75. Medyczne w i­
no z 1979 r. zl. 4- 0 /a  beczułkę p oczto ­
wą. W szystko fraiioó! M 'ód pszczelny czy- 
s lo biały albo ió ity , usjdelikainiejszy ga­
tunek d* erow y 6 kg. puarks zł. 3 59 fran­
co. L. A itneu Yersacz Nr, 13. W ęgry 
14735.

la n i?  ŁKMfflB»r" - 'aaaaaaaa^ia 
a 1 i t  nadeszłv

świeże towary południowe i takcwe 
w najlepszych jakośeiach po cenach

najniższych
/

u a S w i ę t a
p o l e c a  h a n ił® !

Le b w & a  Soleckiego
1 ul. B alofegcj 2 .
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C lPółn. Niem Lloyd, Bramę Q
(Norddeutscher L loyd, Bremen) O

Generalna A g en ło ^  d*a Cailcy1 
we Lwowie: Pasaż Hausmana ©. ,

Nl wo Citwo zony

Magazyn I pracownia pościeli
po finną

Kazimier/, Skibiński
Lw ów , ul. K opern ika  7-

(dlugoletniego ws;iół]>racownika znanej 
tirmy J. S' hustera).

Poleca własnego wy'obu kołdry od kor. 
5. Mzterace od kor.* 14, wkładki spręży­
nowe od kor. 30. W kładki druciane od 
kor. 22 oraz pierze, włosień, trawę m or­
ską itp. Zarazuai przerabia kołdry, mate- 
ta.-B i wkładki sprężynowe po bardzo ni­

skich cenach

i
Ł yżw y  wszelkich systemów. 
S aneczki i „R en n w o lfy" ,
M arty (Ski) alpejskie,
L ata rn ie  acetylenowe ręczr.e i powoź., 
P rz y b o ry  do szerm ierk i poleca

W. Łukasiewicz
Lw ów , A kad em icka  26 .

Polecamy
w ogromnym wyb rze po dawnych zna­
cznie zniżonych cenach i własnego wyrobu 
łóżka składane raz»m z materacom po 
kor. 24, 33 i 40. Łóżka m osiężue żelazne 
i dziecinne. Kompletne sypialnie, jadalnie, 
salony, mebelki luksusowe, etażerki, sto­

liczki i t. p.

Schuster i Toczyski
Lwc w, 3  M a ja  3

OOOOOOOOOOOOO 000000000004

® PATENTOM KLOZET? POKOJOWE
B'dety, I ryga tory

Artykuły do pielęgnowania chorych 
W A fi N Y

riece z trwałem paleniskiem
Kuchnie naftowe etc,

l a ' ) w i ę k s z y  s k ł a d ,  c e n y  n a j n i ż s z e

L. f i - U ^ N I A N I Ą  L w ó w
ul. Jagellfó1'!;'' 3 .

O e n n l k i  n a , ż a d a n l e  b o z p l a l n l o .

OOOOOOOOOOO 0*30000000©^ 0<

Biuro dzicuiłików we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na ^alicy% Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Rosye, 

uzwąjcaryę, i mnę kraje.

R a ip o ł-e d n ia  p©ł<§©*aofs 
w®, c«sarsk ;m l p«śę>lisaxnymi, I pa - 

 cztowymi psrestatkem i. •

B o  B t a n ć  w  Z j e d n .  i m e r f k i :
( l ó o y f e ^ a  Y o r k u ;

K a n a d y ; B ra zy lii; Łrgen- 
t j ń j  (Bnenos Aires) A u stra lii; 

ć Japoiiii C hin etc.
B ilety k o le j w e  d o  k ażd e j s ta cv i R ó łn o e n e j A m ery k i.
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak ląiowyoh p k  

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

p ite  Pft. Eiss. "•
P a sa ż  Hnusmatt ta 0 .

w
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Biuro dzienników sokołowskiego wo Łwówel
O

P a sa ±  H ausm inn |
©  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik oolityczny społeczny m

i literacki ©

=  K R E S Y
wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ©

Prenumerata we Lwowie 9  kot*, półrocznie, J> 
prewlncyę 10 kor. półrocznie. ©

ćę.
© © © © © & © © © $  i© © ©> © © © © © © © © © © © © © © © © © ©  ©

Redaktor odpowiedzialny c l© W  M a s ł o w s k i Pajiier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. % drnkarai E. Wiuiarza

wyrobu w las nea:o
3 K. — z butelki 1*60 B\ .


